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P rzed p ła ta  w ynosi:
w K rakow ie :

ni i *  m'(su lip I  złr. ,  k wa r t a l n i e  i  zh \ ,  
pó ł r ocz ni e  f t  złr. ,  roczn i e  1 S  złe.

Za o d n o sz e n i e  do  d o m u  doi icza się 
15 cni .  miesięcznie .

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskie j:

mies i ęcznie  1 zlr. 3 5  cni . ,  kwar ta l nie  
4  złr. ,  pó ł rocz nie  8  złr., roc zn i e  ! ( •  złr.

N u m e r  po jedynczy  f i  cni.

POLSKI
wyohoazi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
wrcrsz pe t i towy,  luń j e g o  mie j sce ,  

za pierw.-zy raz c e n l ó w y z a  n a s t ę ­
p n e  po 5  c en tó w.  —  D r o b n e  o g ł o sz e ­
ni a  zwykłym d r u k i e m  po  3  cnt .  od 
w y r a z u ,  t łus tym d r u k i e m  po 5  cnt .  od 
w y r a z u .  M i n i mu m  ceny  d r o b n y c h  o g ł o ­
szeń  M.t cnt ,  „ N a d e s ł a n e -4 3 0  cnt .  

od  wiersza .

Adres dla telegramów:

„ K  U H J E H “  — K J R A K Ó  W .
R ękopisów  R e a akcja nie zwraca.

B E B A S C J A D  M I W I S T H A C J A :  u l i c a  S z e  w  s k a  3NT r .

Francja upada!

H istoria  narodów jest w ielka księgą, z 
której sie  w szystk ie  społeczeństw a mogą 
uczyć i ' zarażeni nabrać dośw iadcz mi i. 
N ie s te ty ' jakkolw iek  stoi otw aita i każdy 
ma d o 'n ie j w olny przyscęp nie w szyscy  
chcą korzystać z rad i przykładów , bo są 
społeczeństw a, wierzące ślepo w fatdłizm  
i jak prawowierni w yznaw cy M ahom eta  
p ow iadające: „że co się ma stać, to się
stanic i nikt nie ujdzie wyroku O patrzno­
ści “ L o s  R zym u i K artaginy, Zupełne 
zniknięcie B abilonu, wym azanie z karty  
E uropy potężnych m ocarstw, ja k : G otów , 
L ongobardów , H unnów , w yniszczenie zu ­
pełne w ielu plem ion słow iańskich , w resz­
cie rozbiór naw et i olsk i, nikogo dotąd  
i)ie przestraszył. W szyscy są zadowoleni 
dniem dzisiejszym , a ogólna regu ; „po 
nas, niech będzie p otop “ , jest hasłem  
(lo w zbogacania się, życia i użycia, bez 
troski co będzie jutro, bo ju tro , to już  
bezdenna przyszłość i skarłow aciałe m ó­
zgi są już ciasne i nie mogą obliczyć', co 
się stanie za la t k ilkadziesiąt.

A  jednakże pozytyw ny um ysł, zapatr i 
jący  się  rozsądnie na ogólne położeń.e, 
m usi nabrać przekonania, że Francja w 
obecnej chw ili je s t  tym  krajem który, j e ­
śli dalej pójdzie obecną drogą, coraz szyb­
ciej chylić  się  musi ku upadkow i. Zdaw a­
łoby s ic , że  to  je s t  niepraw dopodobnem , 
gdyż w ojczyźnie dobrego wina i kanka- . 
na, na oko w szystko się  p ięknie i ładnie j 
przedstaw ia, ale gdy rozetniem y organizm  ! 
skalpelem  anatom icznym  i części sk łado- ' 
we w eźm iem y pod m ikroskop, to  się prze- ! 
konam y, że gangrena zaszła  już daleko i 
tylko jak aś nadzwyczajna operacja m ogła- ' 
by go ocalić od niechybnej śm ierci. L ecz, * 
czy się znajdzie podobny lekarz? w ątpić ■
0 tern należy, bo przez dw adzieścia lat, j 
°d  czasu upadku cesarstw a i kapitulacji 
P aryj^ , nie w ypłynął na w ierzch ani j e ­
den cz łow iek , któryby choć w części w y- ' 
równał tym  w ielkim  genjuszom , jakich  
dziesiątki w ydała rewolucja francuzka 1789  
roku, gd yż cały naród już je s t  zdem orali­
zow any i n iepodobna, aby chore drzewo  
m ogło w ydać ow oc zdrow y.

i roryzmu ow ego czasu nikt nie m oże 
iiochw alić, ale mu simy podziw iać -nadzwy ­
czajne bohaterstwo tych m łodycn legjonów , 
rek n itow anych z ludzi w ziętych od pługa 
* w arsztatu, które pod wodzą praw ie nie­
pełnoletnich jenerałów , uczących się  do­
piero taktyki na polach bitew , w yparły z 
granic A lzacji osiw iałych  weteranów F r y ­
deryka w ielkiego i w yborow e pułki kroa- 1 
ck Ł  i w ęgierskie. F rancję w tenczas oca- ' 
liło żyw otne jeszcze m ieszczaństw o, posia- j 
dające pew ien stopień moralności , a pod i 
władzą N apoleona I , doszła naw et olbrzy- * 
miej p o tę g i, i chociaż zniknął lew  kor­
sykański, było to jęduak państw o, w zbu- j 
dzające poszanow anie u obcych, a  dla I 
czego ? bo społeczeństw o francuzkie pc 
burzy rew olu cyjn ej, w róciło do daw nych  
bogów  i religja nie była u niego czczem  
słow em . P o  L udw .ku  F ilip ie , objął spu- 
ściznę-^NapoIeon I I I ,  i jako rozum ny mąż 
stanu, sprzeciw ił się  w szelkim  nowym  
prądom i stanął siln ie przy wierze sw oich  
ojców . P oczątkow o rządy zapow iadały się  
św ietn ie. Z w ycięzka kampanja krym ska, 
następnie w ło sk a , oblały nowym  urokiem  
złote orły cesarskie i przez ła t k ilkanaście  
był rozjem cą w E uropie. P am iętam y do­
brze, gdy w dniu now orocznym  w ygłasza ł 
m ow ę do ciała dyplom atycznego. S łow a  
jego, jak grzm ot dział, rozlegały się da­
leko i od nich zależał pokój lub wojna. 
P rzy schyłku, zaczął popełn iać błędy po­
lityczne, i zapominając dew izy rzym skiej : 
D iv id e  et ra , pozw olił sąsiednim  P ru­
som i W łochom  w zróść w w ielkie pań­
stwa. T o  w szystko byłoby m czem  gdyby  
społeczeństw o francuzkie posiadało żyw o- 
tne pierw iastk i, ]eez naród był za b o ­
gaty, a w ślad za szalonym dobrobytem , 
rozw ielm ożnił się zbytek i używ anie. P:rzy- 
tem falangi w olnom yślicieli podkopyw ały  
m oralność publiczną i uawet w ielcy  p isa­
rze, j a k : Renan i W iktor H u go , ^aszcze- 
piali jad i przyspieszali rozkład orga­
nizm u. .

W  roku 1870  irąbki pruskie zagrał} 
do pochodu przeciw ko Francuzom . D o  
boju w ystąp iły  dw ie rasy : jed n a germ ań­
ska, zdrowa, silna, opierająca się na re- 
Hgji i m oralności, druga rom ańska, prze­
sycona użyciem  i dobrobytem . Rezultat 
łatw y był do odgadnienia. Francja została  
srom otnie pokonaną. Zdawału s i ę , że 
św ieżo pow stała R zeczp o sp o lita , w skrzesi 
cienie l lo c h e  a , Jouberte’a, Carnota, N eya
1 innych w ielk ich  w odzów , ale ci spali 
snem w ieczn ym , bo w obec ogólnej gan ­
greny, n’e potrafiliby w ytw orzyć zastępów
spa r tań sk ich .

P o zawarciu pokoju, R zeczpospolita  za­
brała się niby do zreform owania sp ołe­
czeństw a i w pierw szej linji rozpoczęła  
walkę przeciwko K ościo łow i. P ozam ykano  
klasztory, odsunięto du chow ieństw o od  
nauczania, a w ślad za tem i Orakońskiemi 
rozporządzeniam i, religja i m oralność, na­
w et w niższycL sferach, zaczęła szybko  
niknąć, a na jej m iejsce zapanow ała naj 
w iększa anarchja, która z pew nością  naród 
tak dawniej szlachetny i pełen rycerskości, 
popchnie do zguby ostatecznej, od której 
naw et nic ocali go  przym ierze z Rosją i 
płaszczenie się  przed tronem  despoty.

C zerw ona R u ś  m anifestacyjnie zm ienia
sw ą  chorąg iew kę. _ _

N iedaw no temu zam ieściliśm y charakte­
rystyczny głos tego pism a z prowincji, 
dzić notujem y nie mniej znaczący zwrot 
zapatrywań p. M arkowa na postulaty i 
s tanow isko  R o m ań czuk a ,  z  pow odu 
głośnego  posiedzenia „Narodnoj Rady

„Zadania co do Jezuitów  m ówi C zera . 
]{u $ —  choć ono całkiem  słuszne —  me 
należało p. Rom ańczukowi podnosić ~a 
zgrom adzeniu A ,N arodnoj Rady" — choć­
by już dlatego, ż t  na ow o zebranie^ za­
prosiła „Narodna R ad a“ biskupa, i że 
m etropolita bezwarunkowo żądał od aran­
żerów  zebrania, aby zebranie odbyw ało się  
w duchu poważnym i na n ikogo uię na­
padało. B iskupi, chcąc zaszczycić zebranie 
i nadać mu pow agi swą obecnością , p o ­
starali się  o odroczenie pogrzebu ś. p. b i­
skupa Stupnickiego, i w ystaw ili się na 
taką nieprzyjem ność, że  ̂ kardynał D una­
jew sk i, przybyw szy w  piątek na pogrzeL, 
jgraniczj ł  się ua odbyciu reguiem  i nie 
m ogąc czekać, odjechał do K rakow a  
a tu po wyjściu biskupów  ze zgrom adze­
nia rozpoczęły się debaty, przypom inające 
bardziej jak ieś zb iegow isko m alców, niż 
ludzi dojrzałych, na których rząd m iałby  
się  opierać. I  czy m ogą być biskupi za­
dow oleni tokiem  obrad ? C zy m ogą żądać  
od sw ych kanoników  i księży, aby w stęp o­
wali do stow arzyszen ia , gdzie ua wsze 
strony słychać in w ek tyw y i obrazy ludzi 
pow ażnych. O czyw iście , że ep iskopat m ógł
się .r ozczarować.

Ze ow e nasze przedłożenia zgodne z 
praw dą, okazuje się to  także z następują­
cego faktu : K ied y  m etropolita podpisyw ał 
t. zw. m anifest R om ańczuka, pow iedział 
autorom onego, aby postarali się także 
o podpis „R usskiej R ady “ A utorzy ma­
nifestu obiecali zadość uczynić życzeniu  
m etropolity, jednak nie uczynili w tej 
m ierze najm niejszego kroku, to  znaczy: 
nie byli ani u prezesa, ani u jego zastęp­
cy ; m etropolicie jednak po dwu dniach  
pow iedzieli, że „R usskaja Rada" postano­
w iła m anifestu nie podpisyw ać. W skutek  
tego nie mogła „R usskaja R ad a“ niczego  
postanow ić, me m iała bow iem  nic zapro­
ponow anego. B yć m oże, że m e byłaby ona 
w samej rzeczy m anifestu podpisała a 
rów nież autorzy nie byliby uprawnieni d o ­
nosić m etropolicie o odm ow ie „Russkiej 
R adv Rzecz taka byłaby zgodna z praw - 
di a metropolita nie m iałby pow odu u-
Ł d ć ” 4 L » t o , z v
stawili  mu sp raw ę  jednos tronn ie .

bie przechowa] i wrócił na tychm ias t  do 
Chodorowa, gdzie  spólnicy mieli za  k i lk a  
dni p rzybyć .  Ośm dni i nocy jczekaf c ier­
p liwie Y ó lk e r : biedaczysko z ciekawości
spać nie mógł, spólników ja k  nie było, t a k  
nie było. W reszc ie  Yiilker zn iec ierpliw iony 
o tw ie ra  ósmego dnia  k o p e r t ę . . .  i omal nie 
zos ta ł  tk n ię ty  apopleksją .  W sz y s tk ie  g u l­
deny się u lo tn iły ,  pozostały  ty lko  w ko­
percie brudne p a p i e r y . . .  „ G iw a łtl p o lize iu, 
k rz y k n ą ł  p rzerażony  Y ólker,  s iadł na wóz 
i p rzyjechał do Lwow a. N a inspekcji poli­
cyjnej podał on dokładny rysopis  owego 
garbatego  „chem ika i jego spó ln ika  „inźy 
n ie ra" ,  k tó rzy ,  ja k  się n ie s te ty  nieco za- 
późno Y ólker  dowiedział, byli  sp ry tny m i 
oszustami. D otycliczasow eposzuk iw an iazosta  j 
ły bez sku tku .

* W  te a t rz e  lir.  S k a rb k a  odbędzie się 
dziś p ie rw szy  gościnny w ystęp  p. A .  K lam - j 
żyńskiej w „Ł ucji"  Donizetiego.

i

W edług  s ta ty s ty k i  kościelnej liczy dje- 
cezja chełm ińska 356  księży, 268  kościo­
łów paraf ja lnyclt,  88  kościołów filjalnych, 
40  innych kościołów i kaplic, 6 45 .6 46  w ie r­
nych t. j .  1 2 5 8 7  więcej aniżeli przed ro ­
kiem,

* D nia 30 g rudnia  stracono na dziedz iń­
cu sądowym w Bytomiu zbrodniarza .

KURJER PROWINCJONALNY.
* P .  Ju l ju sz  Mora-Korytowski , p rezes 

ra d y  powiatowej ta rn o p o lsk ie j , o trzym ał 
godność hrabiego.

* N a polowaniu w K ręgow ie ,  koło Sas- 
sowa, padł ks. Hieronim S tachursk i,  rz.- 
ka t .  w ika ry ,  w sk u tek  nieostrożności jedne  ■ 
go z myśliwych. Nieszczęśliwy dopiero przed 
rokiem o trzym ał święcenia i pełn ił obow iąz­
k i ka teche ty  w szkołach okolicznych.

jt* W ie lk ie  polowanie rozpoczyna się dziś 
w dobracii ordynacji C zarkuw skich  - W y su -  
czka. B ierze w niem udział a rcyks .  Leopold 
Salw ator .  Ze sfer wojskowych zaproszony 
zosta ł  pu łkow nik  D ylew ski.  Knieje tej o- 
kolicy znane są z obfitości i chowu w sze­
lakiej zw ierzyny .

* „Specja lis ta"  złodziej kolejowy W o j-  
nowski, k tó ry  od dłuż.szego czasu p ląd ro ­
wał nocne pociągi na  drodzf L w ó w — Pod- 
wołoczyska, został ujęty  w Złoczowie, a 
następnie  odstaw iony  do sądu k a rn ego  lw ow ­
skiego.

KURJER LWOWSKI
* Eirzamina kwalifikacyjne dla nauczy-

• i- I T ludowych pospolitych i wydzia- 
meh szkół UKW ^  P Fzed c. k . komisją
D w ych  rozpo *  ^  ^  luteg0

b T X d a n i a  na l eżyc i e  ostemplowane i za-
i  n 0 ■ al w m e try kę  urodzenia ;  b) w

K i  ? v c i « *  * Pr ' ebi ' s "  1 $
K I  , 5  i dziel do ef a » » °

anvch • c) w świadectwo dojrzą

s a n a - K i i "
p r a k l , k l  i « h « i
ludowej pil ulicznej mu y j  do
praw o szkoły publicznej, n a l e ż y v ka
komisji egzaminacyjnej (ul. ,
1 -i91 za pośrednictwem odnośnej .
R a d y  s z k o ln e j  okręgowej, najdalej po zi 
3 lutego b r. W e własnym l n t e i % e  naje- 
ży podać dokładny adres  i wymienić osta- ^

tnió  S S e k  akcyjnego banku hipoteczne- , 
go z dn 31 g ru dn ia  z. r  p rzeds taw ia  się 
eak. w O b ieg u  było 4*/* % l i s t0 '* ' 1 ^  ®. ' 
cznvcli złr. 3 ,47 9 .40 0 ,  5 ^  Lstów bipote 
czńych złr . 13 ,445.300; p .emjowanych 
l E  hipotecznych  f '
crnacvi kasowych złr . 2 ,28 7 .7 00 .

* W  Kole l i te rackiem  odbędzie się w pią 
te k  odczyt d r .  W . P iecka  p. t .  „ D l .cza l -  
ność suchot płucnych a metods d ra  Kocha .

* W  D zien n iku  P o lsk im  czytamy ■
P. Naftalego V o lk e ia  właściciela realno­
ści w Chodorowie, zgiosił się dn. 19 gru  
dnia  z r  j a k jś g a rb a ty ży d ek> l icz^ cy 
koło la t  40, a p rzedstaw iw szy  się mko 
„ch em ik " ,  zaproponował mu „yiites O e- 
s r h d f tu , polegający na  eksploatacji ziemi. 
W  ja k i  sposób miała się odbywać ta  eks- 
Ploatacia miało to pozostać najemnicą g a r ­
ba tego  żyda i trzeciego spó ln ika  jakiegoś 
„inżyniera" ~e Lwowa. Od V olkera  me i ą -  
dano niczego więcej, ty lko  złożenia 400  
guldenów, jako  kap ita łu  zakładowego. Panu  
N afta lem u podobał się ten ta jemniczy in te -  
res, to też w ziąw szy  ze sobą 400 złr . p rz y ­
był do Lwowa, celem ostatecznego ukon- 
czenia  układów. Spólnicy zeszli się w ho­
te lu  mołdawskim, a za  w ynaję ty  na naradę 
pokój zapłacił oczywiście Volker. Konfe­
rencja  była  k ró tk a .  G a rb a ty  chemik p rzed­
s ta w ił  V ólkerow i owrego „ in żyn ie ra"  w y­
znan ia  mojżeszowego, wcale elegancko u- 
b ianego ,  i bez długich cereinonij zażądał 
następnie  od p. N aftalego, ażebv tenże w y­
dobył z pugilaresu  4C0 z łr .  P ieniądze te 
„ g a rb a ty "  włożył d« ko per ty ,  zapieczęto­
w ał  i oddał wiadomemu V51kerowi z tem 
poleceniem, ażeby tenże depozyt ten u sie-

W iadom o, że żydzi w P o lsce  pruskiej, 
którzy za lepszym czasów  szli ręka w rę­
kę z Polakam i, z nastaniem  ery ustaw  a n ­
typolskich stali się  najzaciętszym i w roga­
mi w szystk iego, co ty lk o  ma jakibądź  
związek z naszą narodow ością. N ie  bę­
dziem y przypom inali środków , jak ich  czerń 
żydow ska używała aa naszych R o ­
daków  w roku 1848 , ani usług szp iego­
w skich , jak ie św iadczyła  rządowi w czasie  
walki jego z K o śc io łe m ; w ystarczy w spo­
m nieć, że zbogaceni kosztem  P olaków  ży ­
dow scy kupcy w Poznaniu, zabraniali przed 
kilku laty swym  pom ocnikom  rozm awiać 
z publicznością po polsku, a w pewym  
sk lep ie  um ieszc/ouo  naw et n a p is : H ier
w ird  n ich t po ln isch  gcsproclien.

Skorzystali z tego najwięcej polscy  ku- 
cy  i przem ysłow cy, bo publiczność obu­
rzona do żyw ego na zuchw ałych przyby­
szów , w yłącznie sw oim  dawała zarabiać, 
czyli jednem  słowem  w yrobił się prakty­
czny antysem ityzm , oparty na patrjotyzm ie. 
K ierunek ten znalazł naw et w łasny organ 
w bardzo zręcznie redagowanym  Postępie. 
P ism o to pierw otnie w ychodziło  w bardzo 
skrom nym  form acie, dw a razy tygodniow o, 
aie odrazu znalazło w całej P olsce pru ­
skiej tak liczne koło czytelników , że od 1 
października zaczęło w ychodzić codziennie. 
Ze w zględu, że P ostęp  nnika sporów  oso­
b istych  i gorszącej polem iki, jaka zajmuje 
m ianow icie łam y O rędow nika  i G ońca  
W ielkopolskiego , byłoby rzeczą pożądaną, 

aby to pism o znalazło się w publicznych  
lokalach krakow skich, zw łaszcza, że  pre­
numerata w ynosi tylko 1 (jedną) markę 
kwartalnie. W łaścicielem  i głów nym  reda­
ktorem P ostępu  je s t  p . St. K napow sk i, 
w łaściciel drukarni i w iceprezes bardzo ru ­
chliw ego T ow . m łodych przem ysłow ców .

KURIER WARSZAWSKI.
* W  tych dniach zostanie  o tw ar ty m  p rzy ­

tu łek  dla dz iew cząt ,  do k tórego  p rzy jm o­
wane będą s iero ty  od 7 do 12 la t  wieku, 
lub też dzieci zfinieabane p rzez  rodziców. 
Celem zakładu, będzie w ykszta łcen ie  uczen­
nic na dobre kuchark i ,  pokojówki, p ia s tu n ­
ki i t. d. Podobna in s ty tuc ja  je s t  bardzo 
potrzebna, gdyż  do tąd  wychowanie n a ­
szej służby było po macoszemu t r a k to ­
wane.

* P an i  H elena M odrzejewska p rzy b y ła  w 
sobotę po południu. Sze reg  gościnnych wy 
stępów rozpocznie p rzy  końcu s tyczn ia  na 
scenie tea t ru  Rozmaitości, gdyż  sa la  te a ­
tru  W ielkiego, do tego czasu, nie  może 
być gruntownie o d res tau row aną .

* Deficyt tea trów  w arszaw sk ich ,  pod za­
rządem  jenera ła  P a l icy n a ,  w zrósł do n ie ­
znanej dotąd cyfry  2 0 0 .0 0 0  rs. Cały k a p i ­
ta ł  kasy  wzajemnej pomocy a r ty s tó w  został 
w zięty  i oorócony na zap ła tę  gaży . Gospo­
d a rk a  rosyjska w ydała  już  swoje owoce.

Pani Modrzejewska je s t  tu ta j  celem 
gorących owacyj, ze s t rony  licznych jej 
znajomych i salony hotelu Briih lowskiego, 
w którym zamieszkuje, przepełn ione są 
gośćmi odwiedzającymi, należącymi do w y­
bitnych sfer naszego społeczeństwa.

Koła a r ty s ty c z n e  zajmują się urządzeniem  
wielkiej uczty, na cześć gw iazdy  a m e ry ­
kańsk ie j ,  k tó ra  wczoraj opuściła W arszaw ę ,  
leęz w raca za dwa tygodn ie  na szereg  wy- 
stigpów. B ile ty  są ju z  w szystk ie  rozp rze -  
dau!.

Z ap y ta n a  d yskre tn ie ,  czy rzeczywiście 
zam ierza  konkurow ać  o nowy te a t r  k r a ­
kowski,  o dpow iedz ia ła :

—  Nie potrafiłabym połączyć s tanow iska  
a r ty s ty  i przedsiębiorcy. Musiałabym w ziąć 
ad m in is tra to ra  i za leżałabym zupełnie  od 
niego.

Słowom znakomitej a r t y s t k i , musimy 
przyznać  wiele słuszności, gdyż  te  dwa o- 
bowiązki są a rc y t ru d n e  do pogodzenia ze 
sobą.

Na wzór pary sk ie j  „m o rg ue" ,  m ag is t ra t  
.amyśla  ta kże  u rządz ić  w ystaw ę zwłok 
nierozpoznanych. O w a  sm utna  w ystaw a, 
pomieszczoną będzie w szp ita lu  św. D u ­
cha, lub ew angielickim , położonym przy 
ulicy  Mylnej.

KURJER WIELKOPOLSKI.
* W e d łn g  najnowszego spisu kościelnego 

ai-cbidjecezja poznańska liczy dekanatów  
24, kościołów paraf ja lnycb  340, filjalnycli 
i su ku rsa lny ch  104, o ra torjów  i kap lic  pu ­
blicznych 71, a l ta ry j  67, kap łanów  432, 
k le ryków  6 8 , zakonnic 1 3 4 ,  wiernych 
787.519.

* Ks. b iskup  L ikow sk i c ierp ia ł  na zapa­
lenie płuc, ale  już ma się lepiej^

* W  G łogów ku na  G órnym  Ślązku  od­
praw ial i  0 0 .  F ranc iszkan ie  z Góry św. 
Anny misję, k tó r a  bardzo błogi n a  lud w y­
w arła .  sk u tek .  S tw ierdziły  to sądy, przed 
któremi s trony  ta k  w ie lką  okazyw ały  chęć 
do zgody, że  na  1 1  sp raw  1 0  zała tw iono 
polubownie.

* Tow. roln icze pow. to ruńsk iego  obcho­
dzić będzie dn. 18 b. m. 25 rocznicę sw e­
go założenia. U roczystość odbędzie się w 
Chełmży w hote lu  Sibulca.

* W  Królewcu naliczono w ubiegłym r. 
55 dokonanych i 1 1  usiłowanych samo­
bójstw. J a k  na  miasto czystego rozumu ( tak  
zwanego od znanego dzieła K anta) liczba 
to wcale pokaźna.

* Z olbrzym ich dóbr po W ittgeu ste in ie  
w iele już rozprzedano a losy  innych ob ­
chodzą bliżej m ieszkańców  tutejszych , k tó ­
rzy bądź jako rządcy, bądź jako dzier- ! 
żaw cy, czerpali dotąd z dóbr tych utrzy- ' 
manie licznych sw ych rodzin.

* O św iata  na P olesiu  m ozyrskiem , jak  
w ogóle w Ziem iach zabranych, szerzy się  
bardzo le n iw ie ; szkółki cerkiew ne para­
fialne praw ie w szystk ie  stoją pustkam i. 
Parafie k a to lic k ie , pozbaw ione środków  
utrzym ania, w yglądają też n iecieitaw ie a 
jeden z k ościo łów  przez pożar przed k il­
ku m iesiącam i zn iszczony, nie został j e ­
szcze odbudow any i praw dopodobnie już  
nie podniesie się z gruzów .

* G ra żd a n in  donosi, że pisarz zarządu  
szkoły duchow nej żeńskiej w W iln ie , n ie­
jak i P ankratow , dobrał się za pom ocą  
podrobionego dokum entu do kasy szk o ły , 
w której się  m ieściło  2 8 .0 0 0  rs. G d y  się  
sprawa w y k ry ła , targnął się ua własne 
życie . N i .zw ykle to, jak u R osiat. poczu­
cie  „honoru".

R ?  D o  zarządu T ow arzystw a dobroczyn­
ności w K am ieńcu  podolsk im , w ybrano  
ua ostatn iem  posiedzeniu ks. D ub isa  K or­
czaka, oraz pp. A . O rłow skiego, Ż ebrow ­
sk iego  i L ew ick iego . D ochód  w ubiegłym  
roku w ynosił 4 .2 2 7  rs., s w ydano 3 .7 1 5  rs. 
M ajątek T ow arzystw a urósł do 7 540  rs. 
C złonków  było 175. 1

W  okolicy  Białej C erk w i, ziem ianie  
po daw nem u skarżą się Da b ie d ę , a to 
przedew szystk iem  z pow odu, że zbiór bu­
raków  b y ł nie św ietny. N a dobitkę, d y ­
rektorow ie cukrowni utrudniają przyjm o­
wanie.

Sprawa tujońska.
P a , r y k ,  3  stycznia.

W  T u lon ie , przed sądem  p rzysięg łych , 
rozgryw a s ię  jeden  z tych dram atów, w 
które obfituje teraz republikańska Francja  
i św iadczących przy tem , jak  w tym  kraju 
upadł nizko poziom  m oralności sp o łe­
cznej.

N a law ie bskarżonych zasiada pierw sza  
figura m iasta T ulouu pau F ou rou x , bur­
m istrz, były  oficer m arynarki, kaw aler  
L egji honorowej, członek R ady departa­
mentalnej, pow szechnie szanow any i b o ­
gaty. G d y  go w dniu 12 września 1890  
rok zaaresztow ano w teatrze, zajm ujące­
go  ̂ honorow e m iejsce w  loży ruunicypal- 
neji opiuja publiczna nie m ogła w yjść z 
podziw ien ie, że naw et takich porządnych  
ludzi w sadzają do krym inału i dopiero  
sprawki^ w yszłe  na w ierzch, dok ładnie p o­
w iadom iły, że pan F ou rou x  był skończo­
nym łotrem , w yzyskującym  m iłością  ko­
b iety , oszustem  i tchórzem . L ecz  przejdź­
my do opisania faktu.

W  du.u 10 w rześnia 1890  roku pow ró­
cił do T ulouu, po 26-m iesięcziiej n ieob ec­
ności, p. M arjau, Józef, Juljusz F auąues  
de Jonquieres, porucznik marynarki w o­
jennej. N a drugi azień  po przybyciu, wrę­
czono mu b ilecik  anonim ow y, zapraszają­
cy  na schadzkę, celem odkrycia w ażnych  
w iadom ości, tyczących się. jeg o  honoru. 
Pau de Jonąuiere.,, nie przyw iązyw ał ża­
dnej wagi do listu  anonim ow ego i nie 
poszedł. N a  drugi dzień , gdy się  znajdo­
wał w m ero stw ie , w gabinecie sw ego  
„rzyjacieia, pana F ou rou x , w pada jakaś  
dam a i zwracając się  do pana Jonquićres, 
rzek ła :

Jestem  pani A udibert. W szyscy  
mnie tu znają, a pau F ou rou x , zalicza  
się  do moich najserdeczniejszych znajo­
m ych.

Pan burm istrz ooecny tej rozm ow ie, 
udał w ielkie zak łopotan ie i ch cia ł dam ę za 
drzwi w yprow adzić.

— Pan t/ie sz  dobrze, że m uszę m ów ić  
z p de Jonąuićres —  zaw ołała zacna n ie­
wiasta i usiadła na fotelu.

—  T o przynajm niej nie w  gab in ecie  
burm istrza, gdyż m iałoby to cech ę urzę- 
duwą i pan F u u iou .\ z całą  godn ością  
w p ^ w a d z ił obydw oje do innego p o­
koju.

G dy się  znaleźt sam i, dam a bez o -  
gródki przystąpiła do w yłuszczenia spra- 
w j. ,

—  C zy pan w iesz, że jeg o  żona utrzy­
m yw ała stosunek  m iłosny z panem F o u -  
roux i to n iestety! z rezultatem?

Oficer marynarki zbladł, uderzył p ięścią  
w stół i k rzyk n ą ł:

T o  n ie p ra w d a ! moja żona je s t  ucz­
ciw ą, a zresztą, jakim  prawem m ięszasz  
się  pani w tę  spraw ę?

F a n  io u r o n x  je s t  m o.m  przyjacie­
lem^ od d zieciństw a i postanow iłam  zer­
w ać ten karygodny stosunek , szkodzący  
mu w opinji. Z resztą jeżeli s ię  pan chcesz  
przekonać, to proszę przyjść do mnie  
jutro.

N azajutrz pan de Jonąuieres zjaw ił się  
u pani A ud ibert i um ieszczony w przyle­
głym  pokoju, w ysłuchał całej rozm ow y, 
jaką  ta prow adziła z drugą kobietą. T o, 
czego się d ow ied zia ł, w ystarczyło  aż nad­
to, że był najnikczem niej zdradzany.

G dy przyjaciółka w yszła, pani A udibert 
z najzim niejszą krw ią rzekła do zrozpa­
czonego  m ę ż a :

—  M u sieliśm y spraw ę przyprowadzić  
do punktu, aby panu oczy otw orzyć. T e ­
raz nic dla n iego nie zostaje, jak opuścić  
m iasto Da zaw sze

P o  pow rocie do doinn p. de Jonqui£res 
napisał list do p. F ouroux, następującej 
tr e ś c i:

„ W iem  w szystko i gdybym  zechciał, 
poszed łbyś na galery. Jeżeli posiadasz je ­
szcze trochę honoru, to kw estja ty lk o  
m iędzy uami dwom a będzie załatw ioną i 
moja żona nigdy nie będzie uw iadom ioną, 
że posiadam  jej tajem nicę".

P o  odebraniu listu  pan burm istrz w p a­
da do sw ego dawriego przyjaciela i z a ­
czyna się zf .linać na w szy stk ie  bogi 
że pani de Jonquifires je s t  n iew inną i 
tylko najczystsza przyjaźń ich  łączyła

—  N ie  broń ?ię , g d y i najdokładniej 
jestem  pow iadom iony i zo staje ci jeden  
sposób w yjścia. J

J?  się  z zasady uje pojedynkuje.
- -  l o  op u ść  m iasto .

P r z e n ig d y ! moje  stanow -sko burmi 
8 pa *?a n'e pozw ala.

P an i d e Jon q iu eres, Dadana przez sw ego  
m ęża, Wyznała w szystk o . Pan F ouroux, 
§  y u w iód ł, stara* się w yzysk iw ać i nie 
tuog.a mu nastarczyć p ieniędzy. S traszył 
C14gie prokuratorem , że tenże je s t  o wszy- 
stk iem  uw iadom iony i chce w ytoczyć pro 
ces o złam anie w iary m ałżeńskiej. W  osta­
tniej chw ili zażądał jeszcze  5000  franków, 
celem  niby przekupienia urzędników  sądo  
w ych.

P a t de Jonąuićres był za słaby i nie 
um iał bronić sw ego honoru, ale za to je ­
go przyjaciel p. de Saiute Colonibe, ponu-

ezm k m arynarki, posiadał w ięceJ energii 
gdyż w tajem niczony w cala spraw ę, oś v iad’ 
ezy l panu de F ou rou x , że jeże li n ie za ła­
tw i się  honorow o, to  go  w ypoliczkuje na 
pełnem  posiedzeniu  R ady m iejsk iej.

B urm istrz, po w ysłuchaniu  paua de 
S a in te-C o lom b e, udał się  do prokuratora  
i zaskarżył porucznika marynarki o ob ra­
zę czci i napad gw ałtow ny.

W  p ierw iastkow em  śledztw ie, w yszły  na 
jaw  w szystk ie  skandale. Inspiratorem  listu  
anonim ow ego, był sam  F ouroux do sp ó łk i 
z panią A ud ibert, gd yż  chciał się pozbyć  
swej kochanki, w iedząc, iż co  m iała w szy ­
stko ju ż  zabrał i nic z niej nie m oże w y-  
d sn ą c . U siło w a ł naw et przekupić jej s p o ­
w iednika, ofiarując mu intratne probo  
s wo, aby ty lk o  zm u sił ją  do opuszczeuia  
lu lo n u . W reszcie , sam a spraw t przyiścia  
dziecka na św ia t, kw alifikow a a sie także  
przed sąd p rzysięg łych .

N a m ocy tych  danych, F ouroux został 
aresztow any i w  dniu 4  styczn ia , zasiadł 
rfa ław ie oskarżonych. W szy stk ie  p o w a ­
żniejsze dzienniki paryzk ie, w ysła ły  sp e ­
cjalnych korespondentów , g d y ż  t -ybitne 
stanow isko obw inionego, jak o  p ierw szego  
urzędnika m unicypalnego, w jed nem  z w ię ­
kszych m iast F rancji, o so b y , w chodzące  
do procesu, w reszcie sam skandal, robią  
z tej spraw y proces pierw szorzędnej d o ­
n iosłośc i.

Do dziejów emigracji ludu.
Uprzejm ości jednego z przyjaciół zaw dzię  

czarny następujący lis t  oryginalny, zaadre 
sow any do K atarzyny W ilk , we wsi Su 
chodół, ost. poczta Krosno.

M erw od  19 października.

Id źże  mi listeczku  dc kram ,
N aucz się p o lsk iego  zw yczaju  
W ięc  gd y  się  znajdziesz u proga, 
T o pochw alisz P ana Boga*

N iech  będzie pochw alony Jezu s Chrv  
s t u s ! 3

T eraz cię żono za rękę chw ytam , i z tc 
bą się  w itam . W  nsta cię całuję, bo ser 
cem m iłuję. A i dzieci nasze co się o nic 
staram , także całuje pozdraw iam . I  ma 
m usi życzę w szystk iego  dobrego, az d 
pow rotu m ego, a dalej póki ży ć  będę.

U k och an a żono, lis t  od c ieb ie  odebra 
łem , z k tórego  dow iedz.a ieir  się o  wszj 
stk iem . P roszę c ię  nie pożyczaj p ien ięd z- 
ludziom , aby nie było frasunku z odebra  
niem , bo jabym  ch ciał w  n iezadługi cza  
w rócić i k u p ić  jak i kaw ał pola, aby ju  
nie b yć na takiej poniew ierce, bez w łasne  
chałupy. P o  d rrgie  nie w! im , czy  w A  
m eryce d ługo  dobrze będzie, i czy  m i zd io  
wie w ystarczy do tak ciężkiej pracy. Bi 
w A m eryce, to  tak jak  piaua ua w odzie  
zg in ie  i nie ma. T o  też i ja  dopóki szczę  
śc ie  służy a P an B óg daje zdrow ie, cha- 
ruję co  m ogę, byle prędko coś U ciułać  
w racać do was, moi wy kochani K ied j  
m iazga jes t, bierz M ichale co  ci p an B ój 
dajt M uie nieraz ręce bolą, że n ie w ien  
g d zie  j e  mam położyć, a id ę  każdy cłziei 
do -ob oty  a Dracuję ile s ił w ystarcza.

I  tobie ja  robotę nadam kochana żono  
W iem , że masz teraz zim ą czas, a nie  
m asz pierzyny, ani uczciw ej poduszki s 
i dzieci nie mają. K u p  sob ie  pierza ilt  
potrzeba, i suu./aj. K u d  płótna doorego  
uszyj koszul, abyśm y m ieli na parę lat 
A b yś mi zuowu kiedy n ie pow iedzia ła  ż( 
nie masz koszuli ty , ja , albo d z iec i, trze 
ba sobie w ieczói lam pkę zaśw iec ić  i  d< 
dnia. B o (ftp rano w staje, tem u Pan B ót 
daje P iem edzy ci znow u przyślę, m oż! 
dw asta ryńskich , , Jak, p ię ku t r u n e k
tobie m a m u su  jed w ab n e cb u sd d . A k ie -  
dyś więcej p ięknego  i dużo, jak  mi Par 

g a p ow rócić . M ożesz się też  pro 
wac u czyc czy ta ć , bo jeszcze  nie jestef 

stara. Jak  Blę nauczysz, to  ci kupię m 
m eryce taką  książkę do m od litw y , co je  

w K rośn ie  p ani Starościna nie ma! P rz, 
A n tosiu  syn k u  m ożesz się  uczyć 1 Tera: 
m i p iszesz , że Pan K ...  będzie sprzedaw a

fo°Kz 1 i m °.ŻP n ie dr°g°> a jabym  m óg  
h 1 \ r UPI<Ł jabym  w olał, aby te

y o bliżej kościo ła , na to czas do w iosny  
a Ja w ,?cej . P iem ędzy zarobię.

M ów ię  c i, rób p ierzyny bo m asz córki 
a n ikt ich  nie w eźm ie inaczej, bo teraz 
tylko^ już pies i bezroga śpi na ba-łogu, 
ale nie człow iek  co ma pracować.

N ie  w iem  kto  ci żono ten lis t  p isał dc 
m nie, ale m i się  bardzo markotno zrobiło  
bo nie* m ogę w yznać, czy  jak i żyd pisał 
czy  jak i zu em cza ly  urloDnik. W iesz , i ‘ 
ty lko  po polsku rozumię, m usiałem  sie 
w styeizić tego , aby szukać człow ieka de 
przeczytania i  w yrozum ienia, ja  katolik  
P olak . Proszę cię niech m i tego  ni razi 
nie będzie, przecież m ię P an B ó g  jeszcz- 
nie skarał, abym  był N iem cem . R ozum ień  
R usina, S łow aka, którzy tu są , ale z  N iem  
cam i n ie zachodzim y, bo to nasze nie  
przyjacioły i tn , bo to  n ie naszej w iar1 
ludzie, patn.ętaj żono, by  m i więcej w sty  
dn nie było N iech  chociaż k tokolw iek  na 
gryzm oli, ale by to było  po naszem u, p 
polsku.

T eraz już kończę, bo czas do roooty  
na pocztę a teraz c ię  kochana żono pc 
zdrawiam  oraz z d ziećm i naszem i i ms 
m usię. P ozdraw iam  siostry , i bratr Fra  
nusia, kum ów  i kum oszki i w szystk ie  
przyjacieli. B oskiej op iece oddaję wa 
w szystk ich .

Jan W ilk.



KURJER POLSKI, duw 8 stycznia 1891 r.

Wspomnienia Pruskiego Oficera
z r. 1870.

N apisał

J ó z e f  R o £ o s z.
(Część druga).

S t a r y  D o l f u s .

(Cia? ^a Is7• ).

—  W ojna zniszczyła nasz przem ysł, j e ­
nerale ! R ob otn icy  nic mają zajęcia.

—  D o ść  tych s łó w ! Jeźliś pan ty lk o  
z tem  przyszedł, w olałeś się nie trudzić. 
M y na czcze gadanie nie m am y c z a s u ! 
Jeźli do w ieczora p ien iędzy nic złożycie, 
każę m iasto bom bardow ać.

—  A leż m iasto nasze otw arte!
—  N a to, com pow iedział, m asz pan 

oricerskie m oje słow o!
Stary D olfu s drgnął, g łow ę podniósł j e ­

szcze wyżej i rzekł d o b itn ie :
—  Ja w iem , jenerale, że człow iek  z 

człow iekiem  w alczy, że jest to prawo natury, 
ale cyw ibzacja , religja, uczą nas przecie, że 
naw et wśród walki najstraszliw szej nie po­
w inniśm y zapom inać, żeśm y lu d źm i! —  
C o wam w inne te tysiące, które pracą 
ciężką, w  pocie czoła na życie zarabiają ? 
C o wam w inne ich żony brzem ienne, co  
ich dzieci n ieletn ie? C hcecie im w ydrzeć  
ostatn i kęs chleba i na g łodow ą śm ierć  
ich n arazić?  1 toż czynią w ojska tego na­
rodu w ielk iego, który się chlubi przed 
św iatem , że je s t  narodem  m yślic ie li?  Je 
nerale, tu , na tej piersi, przez lat p iętna­
ście spoczyw ał w asz order, który był moją 
ch lu b ą ! T eraz jednak on mnie pali, g d y ­
bym go dłużej nosił, przygniótłby m nie 
taki ogrom  w stydu, że m usiałbym  pod 
nim runąć, a w ięc weź go jenerale, w e ź ! 
a m nie kaź rozstrzelać, bo moja m isja już 
sp e łn io n a !

T o  p ow iedziaw szy zerw ał orła czarnego 
i jenerałow i rzucił pod nogi.

W szyscy  osłu p ieli.
U D olfu s sta ł chw ilę , m yśląc, że go w rze­
czy samej każą rozstrzelać, jenerał atoli 
udając, że się nie czuje obrażonym , zw ró­
cił się  do mnie i r z e k ł:

—  Poruczniku ! odprow adź tego pana do  
przednich straży !

I V .

Jean('tte’a.

M fihlhnza ocalała gdyż żądaną kontry­
bucję m iasto złożyło . Już to naszym  d o ­
w ódcom  nikt nie m ógł od m ów ić sprytu  
w w yszukiw aniu  p ien iędzy. D u sili oni ka­
żdego i znaczną część  kosztów  wojennych 
pokryli kontrybucjam i. A  ile  prócz tego  
zabraliśm y cichaczem , ciepją r ę k ą ! . .  R ę­
czę, że gdyby kto  zestaw ił dokładną sta­
tystyk ę tych  kw ot, o których rzadko kto  
w iedział, p ięciom iljardow e koszta wojenne, 
któreśm y przy podpisaniu pokoju od Frau- 
cji dostali, w yrosłyby  jejzcze najmniej o 
jeden  miljard. A  m im o strat tak o lb rzy ­
m ich, od których człow iek  dostaje g łow y  
zaw rotu, g d y  o nich m yśli, Francja pod­
niosła się i dziś je s t  znów najbogatszym  
narodem  na kuli ziem skiej.

O to , co m oże zdziałać genjusz.
W ielk im  je s t  B ism arck , a jednak jak  

się  om y lił!  G d yb y  b y ł przeczuw ał, co na­
stąp i, nie p ięć, lecz dw adzieścia  m iljardów  
b yłb y  od F rancji zażądał. Jem u s ię  jednak  
zdaw ało, że ona już pod brzem ieniem  tej 
kw oty ugnie się na la t sto , m oże naw et 
na d łu ż e j; tym czasem  Francja w  pier- 
w szem  zaraz dziesięcio leciu  zapom niała, ja­
kie straty poniosła.

Jeźli jednak nastąpi k ied yś odw et, i ona  
ty lk o  z odsetkam i tego zażąda, cośm y jej 
w zięli, co s ię  w tedy stanie z w ielkonie- 
m iecką ojczyzną?

D o  tych szczęśliw ych  , którzy przynaj­
mniej jak iś  czas m ieli zostać w M iihlhu- 
zie, i ja  należałem . D ano m i kwaterę u 
jak iegoś pow ażnego fabrykanta, który m iał 
tę w ielką zaletę, że się polityką w cale nie 
zajm ował. A  m uże jen o  u d a w a ł, że go  
ona nie interesow ała. W  każdym  razie, 
było  mi to na r ę k ę , bom się  nie potrze­

bow ał o b a w ia ć , że albo on m nie pow ie  
kied y  jak ą  przykrość, bądź też ja  jem u.

M ój g o sp o d a r z , prócz żony staruszki, 
nie m iał w ięcej n ikogo. D z iec i im  w y­
m arły, żyli w ięc sam i. G dym  ich raz za­
pytał, czy im  nie nudno na ś w ie c ie , sta ­
rzec odrzekł:

—  Pracujem y, w ięc nie m am y czasu  
się n u d z ić . . .  praca je s t  dziś naszym  ce­
lem  i życiem . G dyby nam ją  atoli kto  
odebrał, w ie r z ę , że m usielibyśm y zaraz 
um rzeć.

T o też m im o ciężkich  w arunków , w  
jak ich  się  jeg o  fabryka podczas wojny  
znajdow ała, prow adził ją  bezustannie, acz 
siły  robocze znacznie w niej zm niejszył, 
m łodzież bow iem  cała, przed wojną w niej 
zrdęta. odeszła  do armji, zostali zaś tylko  
robotn icy starsi, dla których było jeszcze  
d ość  pracy.

—  R ob ię zapasy na później —  m ów ił 
mi fabrykant —  a po w ojnie, da B óg, że 
w św iat pójdą. N asze  w yroby mają dobrą  
sław ę na rynkach europejskich, w ięc się  
z niem i nie potrzebujem y prosić.

— L ecz d la kogo pan w łaściw ie pracu­
jesz, dla kogo pieniądze zbierasz ? — za­
pytałem  go  pew nego w ieczo ra , gdyśm y  
razem herbatę pili.

—  D la  św iata , panie poruczniku, a wła 
śc iw ie dla robotuików , których uważam  
za m oje d z i e c i . . .  W sz y s tk o , co mam, 
dla nich przeznaczyłem . Z kapitałów , ja ­
kie po m nie zostan ą , będzie utworzony 
fundusz em erytalny, z którego korzystać  
będą chorzy, kalecy i starcy. Zdaję mi 
się , że ci, którzy całą  m łodość traw ią  
w śród trudu i siły  sw oje targają, pow inni 
ch oć u schyłku życia spocząć i wolniej 
odetchnąć

O to człow iek  praw dziw ie hum anitarny. 
G dyby takich więcej było, zw łaszcza w 
N iem czech , kw estja socjalna nie przyb ie­
rałaby tam form tak ostrych.

O  kilka kam ienic od mojej kw atery, w 
dom u, mającym fizjognom je praw ie śre­
dn iow ieczną, tak był stary i ponury, m ie­
szkał u Innego fabrykanta pułkow nik  pie 
ehoty  ze sw oim  adjutantem . C zęsto  tam  
zachodzdem  i długie godzin y  spędzałem  
w ich tow arzystw ie, w szelako nie ciągnęło  
m uie ani uw ielb ienie dla w alecznego p u ł­
kow nika, którego pierś była orderami za­
siana, ani zbyt w ielka przyjaźń dla jego  
udjutanta, zw łaszcza, że tego znałem n ie­
w iele, a w b liższe stosunki w szedłem  z 
nim dopiero w M iihlhuzie, odkąd m ie­
szkaliśm y obok sieb ie . T ą siłą  praw dzi­
w ie m agnetyczną, która n ietylko m nie c ią ­
gnęła do pu łkow nika, lecz także wielu 
innych oficerów, była  Ź anetka, córka w ła­
ściciela  dom u, za którą w szyscy  szaleli. 
W iedział o tem  pułkow nik i w cale nam  
tego nie brał za złe.

(D a U zy  ciąy n a s tą p i) .

„C zy to ludzie?"
„T ak, ludzie".
T ysiące  la t przechodzą: jedna jed yn a  

m inuta.
„A  teraz co?"  pyta  Jungfrau.
„Zdaje się , jak ob y  chrząszczyków  mniej 

było", grzm i F insteraarhorn, „tam na 
dole sta ło  się  ja ś n ie j; w ody zb ieg ły  się, 
lasy  się przerzedziły".

I  znów przeciągają tysiące la t: jed n a ,
jedyna minuta.

„Co teraz w idzisz r“ m ów i Jungfrau.
„W około  nas, w pobliżu stało się przej­

rzysto" , odpow iada Finsteraarhorn; „ty lko  
tam  daleko, na dolinach spostrzegam  je­
szcze ciągle plam y, w idzę ruch, jak  pier­
wej."

„A  teraz?" pyta Jungfrau po dalszych  
tysiącach la t —  jednej jedynej m inucie.

„Teraz jest w szystko dobrze", od pow ia­
da F insteraarhorn ; gdziek olw iek  spoj-zę, 
w szędzie jest jednostajn ie  biało i c z y sto . .

W szędzie  m asz śn ieg, śn ieg  i lód. 
W szystko zm arznięte. T eraz je s t  spokojnie  
i dobrze."

„D obrze", powtarza Jungfran. „A le te­
raz d o sy ć  rozm ow y, stary. Teraz m usim y  
spać."

„Spać!"
I  olbrzym y skalne ś p ią ; i śp i zielone, 

jasne niebo ponad na zaw sze oniem iałą  
ziem ią.

R o z m o w a .

(Z Turysniew a przełożył Kazimierz Tetm ajer).

N ajw yższe  szczyty  A l p . . .  C ały łańcuch  
strom ych ścian s k a ln y c h . . .  W  sam em  
sercu gór.

N ad  góram i b lado-zielone, ja sn e , g łuche  
niebo. P rzejm ujący , gw ałtow ny m r ó z ; 
i wardy, lśn iący ś n ie g ; ze śn iegu w ystrze­
lają ciem ne, lodem  pokryte, m głam i ow ia­
ne ig lice skalne.

W dw óch stronach w idnokręgu w zno­
szą s ię  dwa potężne o lb rzy m y : Jungfran  
i F insteraarhorn.

I  Jungfrau pyta  sw ego są s iad a : „Co 
p ow iesz mi n ow ego?  W yraźuiej w id z is z ..  
Co się tam dzieje na dole?"

U p ływ a  kilka tys ięcy  l a t : jedns jedyna  
m inuta. I  w odpow iedzi grzm i F insteraar­
horn : „G rube chm ury zasłaniają z iem ię... 
C z e k a j!"

Znów  mijają tys iące  l a t : jed n a jedyna  
minuta.

„N o, a teraz?" pyta  Jungfrau.
„Teraz w id z ę ; tam  na dole  je s t  jeszcze  

vszystk o , jak  było: pstre i małe. B łęk itne  
w ody, czarne lasy  i szare sp iętrzone m a­
sy  kam ieni. A w około  nich roją się j e ­
szcze ciągle chrząszczyki —  w iesz, te d w u ­
nożne, które n igdy dotąd ani cieb ie ani 
m nie nie zdołały zabrudzić" .*)

*) W  owym czasie, kiedy znakom ity p i- | 
sarz tw orzył „Rozmowę", nie wdarto się  ̂
jeszcze na żaden z wym ienionych szczytów  
alpejskich.

Ze stołu redakcyjnego.
A  P rzeg ląd  P olski. (Z eszy t s tyczn iow y 

1891).
Z n a n y  od ćwierć wieku miesięcznik k r a ­

kow ski,  rozw ija  się coraz bardziej,  i gro  
mad/.i w każdym tomie dobór prac, k tóre  
wychodzą z gabinetów  naszego św ia ta  pro 
fesorskiego i z pod piór specjalis tów  w ró 
żnycli działach naukow ych . O sta tn i  zeszy t 
rozpoczyna koniec powieści L ud w ik i  Je  
Rouher, p. t  „R om ans irofi sora"  A uto rka  

■ jest córką  E ug en ju sza  R ouher ,  m in is tra  z 
czasów Napoleona I I I ; obdarzona wielkiemi 
zdolnościami do języków , R ouner  nauczyła  
się doskonale między inuemi po polsku i 
nap isa ła  powieść, k tó rą  umieścił P rzeg lą d  
P olski. J e s t to  p ie rw sza  próba b e le t ry s ty ­
czna w naszym  języku, u sku teczn iona  p rzez  
cudzoziemkę. W k ró tce  zdamy obszernie,’ 
spraw ę z „Romansu profesora",  zas ługuje  
bowiem na rozbiór i zastanowienie .  —  W 
tyra samym numerze znajdu jem y n a d zw y ­
czaj in te resn jącą  rzecz —  pióra A dam a 
Mickiewicza —  z f raucusk iego  przyswojo  
na naszej l i te ra tu rze  przez Józefa  K a l le n ­
b ach u ! ,  k tó ry  znow u z F ry b u r g a  nadesła ł  
pracę wysokiej wartości. J e s t to  s tudjum  
Mickiewicza „O m ala rs tw ie  re l ig i jne in" ,  
d rukow ane  w r. 1835, w piśmie p a rysk iem , 
a dziś dopiero po la tach  55 tłum aczone u 
n a s !

D r. M arjan Zdziechow ski ,  a u to r  „Mesja- 
n is tów i Słowianofilów", daje  w nin iejszym 
zeszycie s tudjum  p. t. „Z aczą tk i Byroni-  
zm u" .  P. Jó z e f  Popow ski,  c iekawy umie­
szcza tu ta j  a r t y k n ł  o p rzy m ie rzu  f r an cu ­
sko-rosy jsk iem , gdzie  w y raża  poglądy  ory -  
g inalne  i dobrze motywow ane. —  P P .  S ta ­
dnicki i hr.  T arnow oki,  zdają  sp raw ę  z u -  
biegłej sesji sejmowej B ogata  zaś k ro n ika  
l i te ra c k a  i wspomnienie pośm iertne  ś. p. 
prof. Nowickiego, zam yk a ją  in te resu jący  z e ­
szyt.  — P r z  g ląd  Polski zasługuje  n ieza­
wodnie, dzięki doborowi m a te r ja łu ,  j a k i  się 
w nim mieści, na w iększe poparcie ogółu ; 
tymczasem ta k  umiejętn ie  redagow ane  p i­
smo, u t r zy m u je  się jed yn ie  zapomocą ofiar­
ności p ryw atne j .  Spodziewać się jed n a k  na­
leży pomyślnego zw rotu ,  gdy  adm in is trac ję  
pisma objęła k s ięg a rn ia  Z upańsk iego  i R eu -  
manna, zosta jąca  pod zarządem  M aurycego 
S tankiewicza.

A  N owy Rok w p ły ną ł  na w iększy  rnch  
i ożyw ienie  is to tne  pnb licy s ty k i  polskiej. 
P om ijam y nagty  a  p o tężny  w zrost  K u r y -  
ra  P oĘ kieąo , gdyż  tr zy m am y  się p rzys ło ­
wia  łac ińskiego, k tó re  nie zaleca nic mó­
wić o w łasnej sławie, ale obowiązkiem je s t  
naszym , w y razy  szczerego uznania  p rzes łać  
pod adresem S w i i ta ,  k tó ry  należy dziś do 
p ierw szorzędnych  i lu s t racy j  eu ro pe jsk ic h , 
polskie zaś pisma obrazkow e wobec niego 
n ikną  najzupełniej . Dalej zaznaczyć  trzeb a  
postęp wielkf w pras ie  w arszaw sk ie j ,  k tó ra  
ustawicznie  daje  znak i  swej żyw otności i 
siły in te lek tu a ln e j .  N iw a ,  o rgan  zachow aw ­
czy, red ago w any  w yborn ie ,  co dw a ty g o ­
dnie w ychodzący, posiada w swej tece r ze ­
czy nadzw yczaj in teresu jące . B ib ljo teka  
W a r sze w sk a  zmieniła  r e d a k to ra  i w stę­

pnym bojem zam ierza  zdobyć sobie po- 
c z y tn o ś ć , d ruk n jąc  powieść S ienkiewicza 
pod ty tu łem  łac ińsk im  : „ E t  lnx  in ten e -

bris  lu ce t"  (I  św ia t ło  świeci w ciemno­
ściach). A te n e u m  pomimo niedoborów kaso 
wych idzie naprzód, pozbywa się pedan­
tyzm u i oschłości i s ta je  się o rganem  nie 
ty lko  rabinów n au k i ,  lecz i całego w y­
kszta łconego  ogółu. E cho m u zyczn e  i t e a ­
tra lne  chce tak ż e  coś robić i byle ty lko  
umiało dobrać sobie lepszych sp raw ozd aw ­
ców z ruchu scen polskich, może l iczyć na 
dobre przyjęcie. P rzeg ląd  tyg o d n io w y  skoń­
czył 25 l a t  sw ego i s tn i e n i a ; rozpoczęty 
rok  nowy każe  wróżyć o wzroście pisma. 
T rzeb a  jeszcze  podnieść szeroką d z ia ła l ­
ność K n r je r a  W  a rs za  w s k iS p , tego p raw ­
dziwie europejskiego d z ien n ik a ;  oprócz tego 
zasługują  na szczy tną  w zm iankę : S ło w o , 
W iek, d a z e ta  Polska, K u r  jery P o ranny  i 
Oodzienr y ; a  z pism tygodn iow ych  dziel­
nie spełniają  swe zadanie: P rzeg ląd  k a to li­
cki, Hola i B ie s ia d a  L iteracie  ; parę  słów 
rzucić ta kże  należy o hum orze  M u c h y , te ­
go najlepszego pisma hum orystycznego ,  wo- 

! bec k tó rego  inne  b rukow ym i ty lk o  ży ją .  . .
dowcipem.

0  L eroy-B eau lieu .  L ’4tat, m oderne et 
ses fonctions. P a r i s ,  1890.

Słynny ekonomista ,  zw olennik  s tarej 
szkoły wolnohandlowców i obrońców rolnej 
konkurencji,  z t rw o g ą  p a trzy  na to, ja k  
wszystk ie  r ząd y  wchodzą na drogę  socja­
lizmu państwow ego. Zdaniem uczonego a u ­
to ra  to, co szkodliw e je s t  wszędzie, mnsi 
s tać  się zgubnem  dla  F ran c j i ,  k tóra ,  nie 
mając rządn  sta łego, oddana na łaskę  i 
n ieiaskę powszechnego głosowania, unikać 
powinna sys tem u protekcyjnego, k tó ry  za­
wsze p row adził  do postępowania s t ro n n i ­
czego. Rząd bowiem, p ragn ąc  się u t r z y ­
mać, musi z b y t  u legać wpływom większo­
ści, na k tó re j  się opiera i s t a rać  się o ko­
rzyści d la  je j  członków ze szkodą s t ro n ­
nictw niezależnych. Zraiaua g ab ine tu  po­
ciąga za sobą zmianę systemu w g ospodar -  , 
suwie publicznem, co na ogólnym dobroby- j 
ćie odbić się mnsi niekorzystn ie .  Z re sz tą  j 
rząd ,  zdaniem p. Leroy-Beaulieu , nie  j e s t  j 
głową o rgan izm u państwow ego, za  k tórego 
członki możnaby uw ażać  społeczeństwo, bo 
państwo najmniej się p rzyczyniło  do po­
pchnięcia naprzód  nauki. W sze lk ie  w yna­
lazki poczyniono w pracowniach p ry w a­
tnych a nie w zak ładach  rządow ych . Dla 
tego też  a u to r  p rzekazu je  państw u  tylko 
obowiązek n t rz y m a n ia  porządku  publiczne­
go czyli,  jak  się w yraża ją  zw olennicy sy 
stemu p ro tekcyjnego ,  og ran icza  działalność 
państw a  do roli żandarm a. Jeże l i  z ap a tru jem y  
się na sp raw ę  ze s tano w iska  f rancusk iego ,  
nie można p. Leroy-B eanlieu  poniekąd o d ­
mówić słuszności, ale jeżeli chodzi o ogól­
ną zasadę naukow ą, nie można się zgodzić 
na jego  poglądy, bo odmawia on państw u  
n aw e t  p raw a za rządzan ia  kolejami, chociaż 
doświadczenie nauczyło, że je s t  to k o rzy ­
s tne  d la  lndnosci. P rzec iw  opiece rządowej 
w ystępu je  au to r  mianowicie w rozdziale ,  
w k tó rym  mówi o s tosunku  kościoła do 
p aństw a ,  bo d o k try n e rz y  nadużyw ają  swej 
w ładzy, aby  szerzyć  zasady m aterja lis ty -  
czue wszędzie, gdzie  ty lko  s ięga  ich ręka .  
Jeże l i  chodzi o ograniczenie  czasu pracy, 
na leży  pamiętać, że prędzej czy później 
ru^zą  się pełne siły  narody  az ja tyck ie ,  a 
Wtenczas w ydelikatn iony  robo tn ik  europej­
ski nie w y trzy m a  z nimi konkurencji .  Na­
wet p rzym usow e ubezpieczenie robotników  i 
nie podoba się p. I.eroy Beaulieu, ponie­
waż osłabia  zasobliwość u jednos tek  a wiel- j 
k ie pociąga  za sobą w y da tk i ,  obciążające 
ska rb  państwa. N adto  ad m in is trac ja  pochła­
nia  lw ią  część przeznaczonych na ten cel 
funduszy.

N r. 8.

Z M j& ih k m

K R O N I K A  L1T E R A C K 0 -A R T Y ST Y C Z N A .
A  Pobudka, do szerzen ia  w s 'rzem  ęźli- 

iro fci, oto ty tu ł  nowego pisma polskiego, re 
dagow anego bardzo s ta ran n ie  p rzez pp. dr.  
Z . Celichowskiego i F r .  K ry s iak a ,  a  w y­
daw anego  p rzez  k s ięg a rn ię  J .  K. Z upań ­
skiego w P oznaniu .  Cel pisma okreś la  sam 
ty tu ł ,  a  cena jego  bardzo  n iska , bo w y­
nosi ty lk o  1 m a rk ę  rocznie.

A  Z nakom ita  śp iew aczka Józefa  Sz lezy-  
g ie rów na  w ystąp i w kró tce  na scenie lw ow ­
skiej N astępnie  a r t y s tk a  pojedzie dalej. 
Czekają  j ą  tr jum fy  wszędzie.

Ą  H a jo ta  (pani S tefanowa S z o l c - Rogo­
zińska)  nap isa ła  powieść a f ry k a ń sk ą  pod 
ty tu łe m  „D la  zabic ia  czasu" .  D ru k u je  ją  
K u r  j e r  W a rsza w sk i.

KURIER WIEDEŃSKI
* U R onachera  bawiono się wesoło w 

poniedziałek  wieczór na p rzed s taw ien iu  nu- 
blicznem, w k tó rego  p rog ram  wchodziło 
w szystko ,  od śpiewu i deklamacji aż  do cho­
dzenia  po linie i cz łow ieka kauczukowego, 
u rządzouem  przez d y le tan tów . Nie b rak ło  
naw et g łupiego A ugusta ,  k tó rego  rep rez en ­
tow ał  syn  pewnego w iedeńskiego iniljo- 
nera.

* P ry w a tn y  Zak ład  leczniczy radcy  ce­
sa rsk iego  d ra  E dera ,  obchodzi 25 letni j u ­
bileusz swego is tn ien ia .  K siążka  o 3 44  s t ro n ­
nicach, podaje wiadomość szczegółową o 
działalności in s ty tu tu ,  a ks iążka  ta  je s t  
n iezm iernie  w ażnym  przyczynk iem  do h i-  
s to r j i  medycyny, poszczególne bowiem p rzy ­
padki 3horób są n ad e r  umiejętnie opisane. 
B lisko 7000  chorych znalazło  w p rz e c ią g i  
25 la t  opiekę w Z akładzie  d ra  Edera, naj­
znakom itsze  zaś powagi le k a rsk ie  w W ie­
dn iu  siadały  przy  łóżkach pacjentów.

* Deputac.ja p rezydium  S tow arzyszen ia  
przem ysłowego Niższej A ustr i i  i d y re k to r  
technologicznego Muzeum przemysłowego, 
p rzed łoży li  w tych dniach szkice p ro jekm  
budowy gmachu dla  Muzeum h is to rycznego  
austr jack ic l .  wyrobów pro tek to ro w i tegoż, 
a rcyksięc iu  Karolowi L udwikowi A rcyksią- 
że p rz y ją ł  deputację bardzo  ła saa w ie ,  i 
p rz y rz e k ł  osobisty k ie runek  w sp raw ie  s t a ­
ra n ia  się o potrzebne aa  budowę fu nd u ­
sze.

'■ D. 24 s tyczn ia  odbędzie się w wielkiej 
sali ceremonjalnej, n iedaw no oświetlonej e- 
lek tryczn ie .  bal d w o rsk i ,  na  k tórym  a rc y -  
książe K aro l L udw ik  w raz  z małżonką Ma- 
r ją  T e resą  zas tąp ią ,  parę cesarską .

* Uczta, k tó rą  na cześć połączonego z 
przedmieściami W ied n ia ,  w ydał bu rm is t rz  
z Fiinthaus, R yszard  W itze lsb e rge r ,  z g ro ­
m adziła  przeszło 3 9 0 0  osób. Mnóstwo było 
w ybitnych  osobistości z różnych  sfe r  i b a r ­
dzo wiele podniosłych mów wypowiedziano. 
K ulminacyjnym  punktem  zebran ia  by ła  mo­
wa deputow anego  d ra  E d w ard a  Suesra, za ­
kończona słowami : „Es sei ein einig W ien, 
ein Volk von W ienern  !“ (Niech będzie j e ­
den W iedeń , jeden lud wiedeński),  d o  k t ó ­
rych huczne n a s tąp i ły  oklaski. D eputow any 
do Rady p aństw a ,  K reuz ig ,  powiedział, że 
d la tego  p rzyby ł na ucztę , aby zamanifesto- j 
wać, iż demokraci nie są wcale p rzeciwni- j 
kami W ie lk iego  W iednia,  jakk o lw iek  nie- ! 
jedno przy  "worzeniu tegoż działo się nie ! 
w edług  icli myśli.

* We w torek  przed południem, w sali 
konferencyjnej szkoły  handlowej A llina, 
odbyło się u roczys te  o tw arc ie  „fachowej 
szkoły  ksz tałcącej,  d la  gremjuu] służby h a n ­
dlowej w W iedniu"  P ro g r a m  jp s t  nader 
s ta ran n ie  ułożony, o poży tku  zaś takiej 
szkoły mówić nie potrzeba.

Z e lek try zow ał  tu te jszą  publiczność 
k on ce r t  cudownego dziecka, p ian is ty  Pold­
ka  Spielinanr.a, k tórego m aleńkie  pa luszk i 
dziw y dokazują  na  fortepjanie .  ffwiat mu­
zy k a ln y  tu te js zy  sądzi, że nic będzie to 
efem eryczne z jaw isko, jak  zw ykle ,  lecz, że 
mały Spielmann wyróść powinien na d ru ­
g iego Liszta. P rzysz łość  pokaże, czy sąd 
ten  nie okaże się mylnym. Urozmaicała  
ko nce r t  pew na młoda ś p ie w a c z k a , panna 
Sch.

* A d w ok a t  b n ł g a r s k i , Lnckanow (zięć 
Zankow a), zos ta ł  jako  a g i ta to r  pansla- 
w istyczny, p rzez  tu te jszą  policję w yda­
lony.

* Z m ar ł  t,u w niedzielę senjor m arien- 
badzkich lek a rzy  kąpielowych, dr. S. Lnc- 
ca, l icząc lut 83. Z m arły  niedługo miał 
obchodzić 50-letn i jubileusz swej działał 
nośni ; p rzyczynił  on się wiele do podnie­
sienia  Marjenbadu a dzieło iego o tej 
miejscowości le c z n ic z e j , doczekało się 15 
wydań. Dr. Lucca był k rew nym  słynnej 
śp iewaczki P au l in y  Lucca.

* Kobiety z przedmieść wiedeńskich po­
stanow iły przesłać Cesarzowi adres dzięk­
czynny, artystyczn ie  wykonany.

1 Odbył się tu pojeaynek na pałasze 
między wydawcą O stdeutsclie R undschau , 
panem W oltem , i współpracownikiem D eu t- 
sclies V " lk  h h v t,  panem Gruberem, W olf 
został lekko ranny, życiu Grubera ęrozi 
niebezpieczeństwo.

p r y i e d z ia ł  telegraficznie ,  że z p rzy jem n o­
ścią, p rzy jm uje  zaproszenie . Praw dopodobnie  
k ró lew ską  parę  zas tąp i książę genueń sk i  z 
małżonką.

KURJER PETERSBURSKI.

* W  sferach rządow ych  noszono się już 
daw no z m yślą  szybk iego  z rusyfikow ania  
kolei żelaznych  w K róles tw ie  Poiskiem i 
oczyszczenia z żywiołów „obcych" ,  to  jest. 
polskich. W  tym celu u tw orzono  komisje 
w P e te r sb u rg u ,  do k tó re j  powołano pana 
Blocha i hr. Czackiego. Pan Bloch w y p ra ­
cował obozerny memorjał, w k tó rym  w y­
niszcza  dosadnie, iż wszelkie  gw ałtow ne  
zmiany personelu  urzędniczego  na kolejach, 
sp row adziłyby  chaos i najwięcej ncierpiałby 
p rzem ysł  i handel.  Memorjał znalaz ł  n ie ­
spodzianie  pooarcie w jednym  z członków 
k o ni i s.ji , sena to rze  i Rosjaninie  czystej 
wody. W ed łu g  niego , k to  ,est obcym nie 
ro z s t rz y g a  praw o, ale żandarm erja .  „ J a s a m  
je s tem  —  dodał —  Rosjaninem i p raw o-  
sław nym , ale  noszę nazw isko niemieckie i 

■ k to  wie, czy j a k i  żar.darm nie w yciągnie  
wniosku, że należę do innoplemieńców, a 
naw et pode jrzanych" .

J e s t  nadzieja, że większość komLji u- 
chwali pozostawienie  Po laków  na d a w ­
nych s tanow iskach ,  co nic nie p rz e s z k a ­
dza, że rząd  może p o s t ą p i  w e d łn g  sw ego 
zap a try w an ia .

KURIER BERLIŃSKI.

* Cesarz W ilhelm zaprosił k ró la  H um - 
b e r ta  i kró lowę na rodziców chrzes tnych sw e­
go najmłodszego syna. Król H um bert  od-

Sprzfldane królestwo. Jed no  z k ró le s tw  
na  kuli z«emskiąj, jeże li s ieunożna ta k  w y­
razić ,  ma wziąć licho, a licho to nie z ja ­
wia się ani w postaci wielkiej rewolucji 
w ew nętrznej,  ani wojny najezdniczej,  ale 
w postaci brzęczącej m onety . Szeroko zn a ­
ny  w świecie, król wysp Sandwicliskich, 
K a lak ua  p rzy b y ł  do San F ranc is  ko. gdzie 
oświadczył,  że jeże li ty lko  S tany  Zjedno­
czone zechcą nabyć jego monarcbję, on ją 
sp rzeda  z całą przyjemnością .  Król K a la ­
kua  tw ierdz i ,  że do tego k roku  sk łan ia  go 
miłość kn  p o d d a n y m : w yspy  Saiidwic.bskie 
buwiorn p rodukn ją  na o lb rzym ią  stopę cu ­
k ie r  (w 1890 ro ku  2 50  tniljonów funtów), 
a  ja k  wiadomo, według bilu Mac Kinleya 
za każdy  fun t cnkeii, w yprodukow any  w 
S tanach  Zjednoczonych, dostaje  się 2 centy 
nagrody .  Sąsiedzi jedn ak  k ró la  K alakny, 
k tó rz y ,  ja k  zw ykle  sąsiedzi, w iedzą jak 
kto siedzi,  tw ie rdzą ,  że m onarcha siedzi 
nad pustą  szk a tu łą ,  a nadto na dosyć chw ie j­
nym tronie ,  małe bowiem rew olucyjk i sa 
na  porządku  dziennym w H aważ. Czy o 
s ta teczn ie  licho w postaci dolarów weźmie 
k ró les tw o  wysp 8 andlvichskic.li, nie j e s t  je­
szcze wiadomcm.

Pojedynek między ojcem i synem. W
mieście Gainsville  w T exas ,  zaszed ł n ieda­
wno nojedynek między senatorem  Sam ue­
lem P au l  a synem jego  Joe . S t rze lan o  do 
siebie z rew olw erów , obyczajen a m e ry k a ń ­
skim. P rz y c z y n ą  pojedynku była  —  cher-  
chez la fenime —  młoda i p iękna dama, o 
k tó re j  względy ryw alizow ali  ze sobą obaj 
P au low ie  Syn, ugodzony dworna ku.ami w 
piersi,  zm arł ,  praw ie na ty ch m ias t ;  ojcies 
odniósł lekk ą  ranę. Uwięziono go n a ty c h ­
m ias t  i stawiono przed  sądem jak o  m orde r­
cę, stosownie dc l i te ry  kodeksu a m e ry k a ń ­
skiego. N aw et w ekscen tryczne j Ameryce, 
n a w e t  w najekscen tryczn ie jszym  ze w sz y ­
stk ich  stanów, stan ie  T exas, pojedynek ten 
wy wołał powszechną zg rozę  i oburzenie 
W  tym  samym czasie w Chicago, chłopiec 
k i lk un as to le tn i  zam ordow ał swego ojca w 
celach rannnkn .  Doniósł on policji, że oj­
ciec popełnił samobójstwo ; ten o s ta tn i  j e ­
dnak  ży ł  jeszcze , gdy  nadesz ła  komisja, i 
w skaza ł  swego mordercę.

N E K R O L O G J A .
1' W W arszaw ie  zmarł wczoraj głośny 

oku lis ta  i fizjolog, b p ro teso r  szkoły g łó ­
wnej dr. F e l ik s  Nzokalski. N ieboszczyk był 
członkiem honorowym k rak .  T ow arz y s tw a  
lekarsk iego .

"j* W  B rnśn iku  (pow iat grybow ski)  zntar 
ła  ś. p. E u g en ja  ze S tadnickich  F ihausero-  
wa. w łaścicielka dóbr, p rzeżyw szy  la t  4 6 . 
J e d n ą  z córek nieboszczki zaślubił p. Mi­
chał Konopka, syn K sawerego, prezesa T o ­
w arz y s tw a  opieki w eteranów  wojsk poi - 
skich z r. 1830.

SŁUP.
Fragment z dziejów małego miasteezka.

7) P rzez

Klemensa Junoszę.

(Dokończenie).

N a z a ju t rz  ra n o  M a łk a  s z ła  d o  m a g i s t r a ­
tu ,  j a k  zaw sze ,  a  sk o ro  w ysz ła  n a  boczną  
uliczkę, gdz ie  m ało  łudzi chodz iło ,  zaszed ł  
je j  d ro g ę  J u d k a  z d ru g im  źydk iem  B e r ­
k iem .

— D z ie ń  d o b ry ,  M a ł c i u ! —  rzekł 
J u d k a .

—  D o b r y  ro k  wam.
—  T w ó j  m ąż tob ie  p rzy sy ła  uk łon .
—  N iech  je m u  o k o  w y p ły n ie !
—  Z a  co masz  do  niego t a k ą  z ło ść?  

O d ch ce  c iebie  p rzeprosić .
—  Ż eby  nogę z łam ał!

F e ,  M ałc iu ,  fe! ty  go  p rze k l in a sz  
rzucasz  na  niego b rz y d k ie m  s łow em , a  on 
to b ie  p rzy sy ła  p o d a ru n e k .

—  N ie  chcę je g o  p o d a r u n k ó w . . .
—  B ard z o  ład n a ,  je d w a b n a  chu s teczka ,  

p a t r z a j n o ! Czy  w id z ia ł a ś , żeby  k to  w 
m ieśc ie  m ia ł  t a k ą  c h u s t e c z k ę ?  W eźno  
M ałc iu  do  r ę k i , zobacz , j a k i  to  j e d w a b ! 
N a  m oje  s u m ie n i e , to je s t  francuzki j e ­
d w a b .  N ie  myśl,  że w a rszaw sk i ,  — to za­
g ran iczny  jedw ab . Z o b a c z , weź do  ręk i ,  
jaki to  m i ę c iu t k i . . .

M a ik u  schow ała obie ręce po d  fa r tu c h  
i zaczęła się  śm iać.

— S luch ajcien o , Judka — zapytałs — 
ile  dostaliście za to , żeby m i dać do ręki 
tę  chusteczkę i to, co w niej je s t?

—  Co ma w niej być ? w niej nic nie
ma .

—  C zy w y m yślic ie , że ja  taka głupia?  
że ja nie w ie m , że c h c e c ie , żebym  od 
was w zięła rozw ód ?

Judka nie w iedział, co  m ów ić.
—  N o , no , gadajcie praw dę, w y m ą­

dre, w y nabożne żvdk i, ile śc ie  za to  do­
sta li ?

—  C o m ieliśm y d ostać?
—  N ie  zapierajcie s ię , ja  w iem , że wy 

, za pieniądze zan ieślib yście  w łasne dusze
djabłu. N iep raw d a?  D ajcie  ten rozw ód, 
ja  go  w ezm ę. Przehandlujcie w aszego ko­
chanego F ajb usia  innej żydów ce.

Judka wyjął papier z chusteczk i, M ał­
ka znow uż cofnęła ręce.

— D laczego  nie bierzesz ?
—  A  gd zie  jedw abna francuzka chu ste­

czka, dlaczego sch ow aliśc ie  ją  do k ie­
szeni ?

—  M ów iłaś przecie, że chcecz w ziąść  
rozw ód, no, a rozwód nie je s t  chusteczka, 
ty lko rozw ód.

—  P rzydałaby się  dla waszej c ó r k i . . .
—  D laczego  n ie?
— D la  m nie też się  przyda. D aw ajcie  

z chusteczką, d ość  zarob iliście na mnie.
Judka zaw inął papier w chusteczkę i 

podał, M ałka wzięła.
—  B ęd ę m iała pam iątkę po kochanym  

F ajb u siu , pow iedzcie run, że p a n to fe l. . .
— T f y !  — krzyknął Judku - co ja 

mu mam pow iadać. C zy kto w idział k ie­
dy tuką b ezcze ln o ść ! |

N a  papierze który Judka M ałce dorę­
czy ł, były napisane takie słow a :

„T ”zeciego dnia w tygodniu  drugiego  
dnia m iesiąca Elul p ięć tys ięcy  szesćset 
trzydziestego  szóstego  roku od stwórz* nia 
św iata  podług ery, jaką tu liczym y w K u- 
rzełapK'es zw anem i K u rze łap k i, m ieście  
połoźonem  nad rzeką T rockene T eich , n a­
zwaną Sucha R rieka  i nad w odam i źró- 
dlanem i, Ja  F ajb u ś, syn Jojny, d ziś o b e ­
cny tu w K urzelap k ies zw anem  Kurze­
łapki, nad rzeką T rockene T e ich , nazwa 
ną Sucha R ziek a  i nad w odam i źródlane- 
mt, chce dobrow olnie, bez przym usu, roz­
w ieść, uw olnić i opuścić  c ieb ie  Id ź  sobie  
ty . żono moja, M alko, córko M endla, o b e­
cna dziś w  K urzełapkies, zw anem  K urze­
łap k i, m ieście połoźonem  nad rzeką T ro ­
ckene T eich , zwaną Sucha R zieka i nad 
w odam i źródlanem i, którą z w łasnej w oli, 
bez przym usu nwalniarr opuszczam , roz­
w odzę. B y ła ś żoną moją n iegdyś, a obe- 
cie uw alniam , opuszczam  i rozw odzę cię, 
abyś była w olną dla każdego i m ogła roz­
porządzać sw oją osobą i być zaślubiona^ 
m ężow i, k tóregokolw iek  zechcesz, a n ikt 
nie m oże ci zabronić, gdyż od dni 1 d z i­
siejszego  na zaw sze dla każdego wolną j e ­
steś . a to niech bedzie odem nie listem  
rozw odow ym , pism em  uw olnienia, aktem  
rozłączenia".

N ie  jest to  w ielk i honor dla żydów ki 
dostać  kaw ałek tak iego paszportu, ale M ał­
ka ty le  się  znała na żydow skim  honorze, 
co koza na propinacji

Zamiast, sm uc ić  się i p łakać , pobiegła 
po ch w a lić  się p rzed  lm rm is t rzow ą.

Tej samej nocy, na w ielk ie zm artwienie

M endla i M endlow ej. na urągow isko Cha- 
ny G ołd y , która ogrom nie w pvehę uro 
sła , na wstyd całego m iasta, M ałka ucie­
kła. U ciek ł też w  tydzień później i pisarz 
z m agistratu, a w szystk o  to się stało przy 
pom ocy burm istrza, którego żydki chw a­
lili, że  taki dobry był!

Później, po roku. przyszła w iadom ość, 
że M ałka ochrzciła s ię , w yszła  za mąż ze 
pisarza i m ieszka w W arszaw ie.

Ł adne c z a s y !

T ej n ocy , podczas której M ałka uciekła, 
była straszna burza.

N ajodw ażniejszy m ąż w całych  K u -  
rzychłapkach nie o śm ielił s ię  w ytknąć g ło ­
w y z pod pierzyny, kozy beczały w  sie­
niach , k oty  chow ały się za p iec, piorun  
uderzał za piorunem , a b łyskaw ice, oby 
w rogow ie nasi w idzieli takie jasn ości, —  
prawie nie ustawały.

P otem  puścił się  deszcz z erradem i ze 
dw ie godziny  tłuk ł dziuraw e dachy i 10 
bił strzelan ie po szybach j a k , chowaj 
B oże, na wojnie.

D op iero  nad ranem zrobiło się cicho i 
w górze pokazał się  kaw ałek nieba, a po 
w schodzie słońca nastała najpiękniejsza  
pogoda.

Spraw ied liw ej i błogiej pam ięci Boruch  
B ajgel, od m ów iw szy sw oje pacierze p o ­
ranne, udał się za m iasto, jak  zw ykle w 
stronę w schodnią , aby popatrzeć na pró­
chniejący słup i k iw ać głow ą nad zep su ­
ciem  św iata. Próżno Boruch w ytężał źre 
uice sw oich  oczu, n ie m ógł dostrzedz s łu ­

pa, dopiero gd y  przyszedł na m iejsce, 
przekonał się że słup już nie stał. Leżał 
na ziem i, jak  człow iek  nieżyw y, leżał w 
błocie. Spróchniały na szczęt od dołu , nie 
w ytrzym ał naporu burzy i wiatru i pow a­
lił się  na ziem ię

Boruch patrzył na to sm utnie i kiw ał 
g łow ą, m ocno k iw ał, bo było czego.

W  upadku słupa dopatryw ał pew nego  
podobieństw a do upadku Kurzychłajiek, 
tego nabożnego, kochanego m iasteczka

I  w tenczas B oruch otw orzył serce sw oje  
przedem ną i w ylał cała rzekę żalu i  b ia­
dał i m ów ił, że to dopiero początek — 
a ja łow iłem  drobne krople z tej rzeki i 
w lew ałem  je  do flaszki pam ięci, ażeby po­
tem niegodnem  piórem  uczynić z nich ten  
oto  fragm ent. . .

K iedy przyszła w iadom ość, że M ałka  
się ochrzciła, tego sam ego dnia, a raczej 
tej sam ej nocy, słup  ktoś ukradł i w edle  
w szelk iego praw dopodobieństw a spalił go  
w piecu.

B oruch ju ż  nie k iw ał g łow ą nad tym  
faktem , poniew aż w ów czas już dni jego  
nabożnego i spraw iedliw ego życia były  
skończone.

S łow a jego  spraw dziły  się w zuneł- 
11 ości.

N a  m iejscu, gd zie  n iegdyś stał, a po­
tem leżał słup. je s t stacja kolei żela­
znej

D jabelski wóz przyw ozi codzień różne 
now ość' ; stara nu ula i stara nabożność  
zn ika; w  K urzychłapkach nie znajdzie 
nawet, parv porządnych pejsów , a żyd ów ­
ki, choć nie mają co j e ś ć ,  noszą suknie  
m odnym  krojem zrobione.-)'

Są ju ż  naw et m ężatki, które mają bez­
czelność nosić w łasne w łosy na głow ie, 
oby je za to kolka spotkała

Jak budow la na m ocnym  filarze , cały  
honor K urzych lapek  opiera się je szcze  ua 
Fajbusiu .

T o złote, kochane dziecko nie przestaje 
sied zieć  nad m ądrem i księgam i, nie chce  
wcale zuać św iata , a gdy Lajla zaw oła go  
do je d z e n ia , to  podnosi g łow ę i patrzy  
na nią tak, jak  człow iek , k tó -y  dopiero co 
spał spauiem  m ocnem  , a nagle ktoś w 
sam o ucho krzyknął mu „fajer!"

T o je s t cały brylant K urzychlapek.
M endel, zaw stydzony z ucieczki M ałki, 

przeniósł się do innego m iasteczka o k il­
kadziesiąt m i l ; dobrego burrmstrza, obv  
w rogow ie nasi poznali taką dobroć, prze­
niesiono nie w iadom o gdzie. J o jn a , kra­
w iec, po daw nem u szyje kapoty i pyszni 
się  sy n e m , a natchniony poeta Binkus 
Stein erk op f spoczyw a już w dom u w ie­
czn y m , obok sprrw iedliw ej pam ięci B o ­
rucha Bajgelu (oby obadw aj używ ali szczę ­
ścia  raju).

O w óż i koniec fragm en tu , który napi­
sany je s t akurat w edług żyw ych słów  
w ielkich dw óch wyżej w ym ienionych ,,a -  
bożników  i m ędrców .

Staw iam  ostatn ie litery w przekonaniu, 
że studnia pobłażliw ości ludzkiei nie ma 
d n a , tu d z ie ż , że grzech fuszerstw a p o . 
w szechniejsz) je s t  na tym  św iecie , aniżeli 
onofy i zasługi porządnych m a j s t r ó w .

K O N IE C.
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AUSTRO-WĘGkY.
W i e d e ń  6 stycznia .  C o  do 

k tó rym  tego  ro k u  zb io rą  się de legacje ,  nie  1 
powzięły  jeszcze o b a  rządy  p o s tan ow ię -  j 
nia W e d łu g  w szelkiego p ra w d o p o d o b ie ń ­
stwa. p rzed  ferjami letniemi s tać  się to  \ 
nie  .będzie  mogło. M a n d a t  p a r lam e n tu  au- 
s l r jack iego  ii])ływa w czerw cu  i ty lko  je -  
f e b  węgierski Sejm  i a u s t r ja c k a  i z b a  p o ­
se lska  tak  wcześnie z najważniejszem i p ra -  
c.ami się zała tw ią, żeby delegacje  mogły 
obradow a'-  ju ż  w m aju , m ożnaby  było  te ­
mu p rzeszkodzić ,  iżby w jesieni o b rady  
obu  p a r lam e n tó w  p rzerw ane  były na czas 
dłuższy W  razie  atoli,  g d y b y  sesja p arla ­
m en tu ,  a lbo  S e jm u  nie m og ła  się z ak o ń ­
czyć z począ tk iem  m aja , a lbo g d y b y  rząd 
austrjae.ki zamierzał p a r l a m e n t  rozw iązać  
p rzed  up ływ em  jeg o  m a n d a tu ,  żeby w y­
bory  o db yć  się m ogły  wcześniej, delega­
cje,  k tó re  w tym  ro k u  z jadą  się W iedniu  
o b rad o w ać  d o p ie ro  będ ą  w jesieni. ’

W i e d e ń  7 s tycznia  Se jm  do ln o -au -  
s tr jack i  powziął w iększością  29  głosów 
przec iw ko  27 n as tęp u jąc ą  u ch w a łę :  „Sejm 
wita zbliżenie A us tr j i  p od  w zględem  eko­
nom icznym  z N iem cam i,  ja k o  pożąd an e  u- 
znpelnienie  p rzy jaznych  s to su n k ó w  polity- 
oznyoji i w yraża  oczek iw anie  że rząd i 
R a d a  p ań s tw a  przy  o dn ośnych  ro k o w a ­
n iach  z N iem cam i,  o raz  z W ę g ra m i,  s ta ­
rannie s tać  będą  na  s t raży  p rzem ysłow ych  
s to sun kó w  A ustr j i  dolnej i s tw o rzą  dla 
p rzem ysłu  od po w ie d n ią  rek o m p en sa tę  za 
ew en tua lne  u tru dn ien ie  s to su n k ó w  k o nk n-  
reneyjnych  na  W s c h o d z ie 11.

P r a g a .  6 s tyczn ia .  O d czy tan ie  p ism a 
nam ies tn ika ,  k tó rego  tre ść  d on ios ła  już  
depesza, i o św iadczenie ,  że p ism o to  s ta-  
nowi o d p ow iedź  na  in te rpe lac ję  R iegera , 
wywołało n a  p en iedz ia łkow em  posiedze- 
*"u Sejm u czeskiego d rw iący  śm iech na 
ław ach  m łodoczesk ich . „W eso łe j  podróży  
n a  R iv ie r ę ! “ wołano iron iczn ie  d o  R ie g e -  
j’a, k tó ry  tym czasem  porozum iew ał się z 
-^eithammeręm i M a t tu szem  i po  chwili 
"dd a l i ł  się z  nimi na d łuższą konferencję  
Rezu lta tem  je j  by ło  zw ołan ie  pos iedzenia  
8t.a ro cze sk ieg o 'k lu b u  W p o ś ró d  w ielk iego 
n ,epokoju w I z b i e , p rzys tąp iono  do  o brad  
nad  Ig  j j g  p a rag rafem  p ro jek tu  o R a -  
(lz'e  k u ltu ry  krajowej.  S p raw o z d a w cą  w nio -  

mniejszości komisji  był Ju l jn sz  G r e g . .  
f ledy o trzy m ał glos, skorzysta ł  ze s p o s o ­
bności , ie b v  w ypow iedzieć  k i lka  u w a g  o 
P 'śm ie nam ies tn ika .  Z  iron j ą  w głosie 
zwrócił 8ię do  R iegera  : „O trz y m a łe ś  pan  
odpow iedz o d p raw ia jąc ą  p ań sk ie  stronni 
(>tW(j z niczem ; te raz  m us isz  p an  p rzy -  
Z(,ac> że to  m y  dzia ła liśm y s łuszn ie  i że 
J^yśtny bronili in teresów  n a ro d u 11. E d w a r d

ROSJA

P e t e r s b u r g  6 stycznia .  D o c h o d y  
p a ń s tw a  w yniosły  w p ierw szych  trzech 
kw arta łach  1890  roku  o 19 miljonów, w y- 
diłtJti zaś o 44  miljony więcej od d o ch o ­
d ów  i w y d a tk ó w  odpow iedn .ego  okresu  
roku poprzedniego .

FRANCJA.

P a r v ż  6 stycznia. D z ien n ik  paryzk i 
L>i„,V zwrócił się do B oulangera z p ro śb ą  
o wyjaśnienie, czy w is tocie polecił D ć ro u -  
Ićdowi ob jąć  przyw ództw o nad  rozproszo-  
„em i g rupam i
e tw a  i ja k ie  m u dał ins trukcje .  Honlanger 
w odpow iedzi z a p e w n i , że, j a k  to  ju ż  d a -  
wni j iŁ a isan tow i powiedział, m e  p o t a *

d o  B erlina
z zam iarem  
w pływ u na

Gr<eSr w pośród  tego rozłożywszy ręee, 
„ D o p ra w d y  !w o la ł :

w ied ź!“
^  dalszym

za-

G

D ruzg ocząca  o d p o -  

c iągu k ry ty k o w a ł  Jn l ja n
ł l ®gr poszczególne u s tępy  p ism a.  M a r -

  ' ’ ’ ' odcboi
oil rzeczy, m im o to G r e g r

szalek wezwał go, żeby
daleko
sh; Uo

me. odchodzi!  za- 
zabra ł

o dczy tyw an ia  cy to w an ych  w p iśm ie  
namiestuil{a rozporządzeń ,  k tó re  o rzeka ją

wcale  z a s t ę p c ó w ,  ani 
o D ć r o u l ć d z i e  n i e  wspomni: ant

Donoszą do tutejszych d z a n n ik ó w  /  
Berlina że książę Bismarck^ w ystosował do 
c e s a r z a 'W i lh e lm a  II .  w  d nu ,  N ow ego R o ­
k u  te leg ram  gratu lacy jny , na k tó ry  cesarz 
n a ty c h m ia s t  odpowiedzia ł Z arów no depe^ 
sza jak i odpow iedź rzy m an e  były w 
onie g rzecznym , ale ch łodnym  F rm ps  

o trzym uje  także  mało p raw d o p o d o b n ą  w ia ­
dom ość , że cesarz zapros ił  
h rab iego  H e rb e r ta  Bism arcka 
skłonienia go do  w yw arc ia  . . 
o jca, iżby zaprzes tał do tychczasow ych  wy 
zyw ających  w y s t ą p i e ń .  H r a b ia  H e rb e r t  
m ia ł  rzeko m o  zaproszenie  odrzucie ,  u a 
cząc się z łym stanem zdrowia.

P a  i y  ż 6 stycznia. W b re w  tw ierdzen iu  
n iek tórych  dzienników, z a p e w n u ją ,  że p re -  

‘ z y d e n t  C a rn o t  nie o trzy m ał ani p ism a, 
ani d epesz ,  od Papieża w sp raw ie  rzeko  
m ego udzieleniu pani C a rn o t  odznak ,  / ł o -

teV i ć g o i r e  j e s t  ju ż  w rękach  paryzkiej 
policji i rozpoczął o ds iad yw ać  k a r ę , na  
k tó rą  zosta ł  zaocznie skaza.iy.

Z m ar ły  tu ta j  dzisiaj książę M ikołaj M a -  
ksym il janow iez  R o m an o w sk i-L e t ic  i en icrg 
był syn em  księcia M a k s y m il ia n a  i W. 
księżnej M ar j i  M ikoła jów ny, córk ,  _ cesarza 
M iko ła ja ,  a  w nukiem  E u g e n ju sz a  w iee -h ra -  
biego B eauharna is ,  ks ięc ia  L e u c h te n b e i -  
sk iego  i E icliStaekiego.

WŁOCHY.

R z y m  6 stycznia, J a k  m ożna w y w n io ­
sk ow ać  z a r ty k u łó w  (jssernatore Rowt& n, 
p rzysz ły  kato l ick i  p a r la m e n t  włoski zo s ta ­
n ie  u tw orzony  z p rzedstaw ic ie li  w szy s t­
k ich  włoskich T o w a rz y s tw  ka to l ick ich .  P a r ­
la m en t  ren, czyli —  j a k  się O ssrri’. Koni. 
w y raża  -  kongres  schodz ić  się będzie  kil • 
k a  razy  d o  ro ku .  K a to l icy  zna jdą  zatem  
sposobność  zapom ocą tego  kongresu ,  żeby 
dać  w yraz  poglądom  sw oim  n a  życie p u -  , 
i l iczno-państw ow e. O b r a d y  o db y w ać  się 
będ ą  w pa łacu  D o r ie - P a m p h i l i .  S p ra w o z ­
d an ia  b ęd ą  sp o rząd zane  stenograficznie.

ANGLJA

L o n d y n  3 stycznia. Bal fon r  zam ie­
szcza w dz iennikach  w ezwanie o pom oc 
d la  I r lan d c zy k ó w  pozbaw ionych  wszelkich 
ś ro d k ó w  do źjrcia. Zarząd  ir landzki p rz y j ­
m u je  wszelkie ofiarowane na  ter, cel d a tk i .

SERBIA.

* D y rekc ja  kolei północnej cesarza  F e r ­
dynanda  nie p rzy ię ła  o fe r ty  hrabiów L a r i-  
sclia i W ilczka , k tó rzy  chcieli nabyć ko­
palnie węgla, będące własnością w ym ienio­
nej kolei.

* Dnia 6ćb. m. odbyło się we Wiedniu 
k ilkogodzlnne posiedzenie aus t r jacko  -  wę­
g ierskiej konferencji celnej, k tó re j  p rzed­
stawione! do zbadania sp raw ę ugody liau- 
dlowo-celnej z Niemcami. Obradom przew o­
dniczył m in is te r  Szoegyeny-Marich. R ep re ­
zentan tam i W ęg ie r  byli pp. radca  m inis te­
r ia lny  baron A ndreauszky  i se k re ta rz  m i­
nis teria lny p. Biro. Równocześnie je s t  
p izedm iotem rokow ań z Niemcami sp raw a 
ugody w e te rynarsko-san i ta rne j.  N atom iast  
nie ma na raz ie  mowy o ugodzie kole­
jowej.

“ Od s tyczn ia  do lis topada  ubiegłego ro- 
kn  wynosiły dochody naszej monaichji z 
ce ł:  w złocie 2 1 ,9 0 0 .8 2 4  złr . ,  w srebrze
13 ,854 .745 , w papierach 169 .273  złr .

OD WYDAWNICTWU.

Uchwała ta  nie je s t  jeszcze  prawomocną, 
gdyż  c. k. i ro k u ra to r jh  zg łos iła  odwołanie 
(to Sądu W yższego.

Dyrektor B ib ljo tek i .Jagiellońskiej , p. 
Karol Estre icher ,  powrócił z W iedn ia  do 
K rakow a.

j- Zmarli. T ek la  z Morbicerów Wolfłó ■ 
wa, ob yw ate lka  m. K rak ow a ,  zm arła  tu 
onegdaj, j łz .eżyw szy  la t  94.

O skar  W elle r ,  c. k. oficjał pocztowy, 
zm arł  w Krakówie b. m., p rzeżyw szy  
la t  48. . : - L \  ■

Dr. A- Witkowski, prof. fizyki na W szech- '  
nicy .1 agiellońskiej, zamieścił w w a rsz aw ­
sk im  Mszich iw ien i-' następujące^pism o : 

„M aiąc sobie pornczona p rzez  kom ite t  
gospodarczy V I-go  zjazdu p rzy ro dn ik ów  i 
lek a rzy  polskich, mającego odbyć się w l i ­
po,u w r. IH91-go w K rakowie zo rgan izo ­
wanie sekcji matematyczno-fizycznej tegoż 
zjazdu, zw racam  się do osób pracujących 
na polu naukowem z uprzejm ą prośbą o 

r p rzy jęc ia  udziału w pracach tej sekcji, do 
i k tórej należeć będą kw estje  z dziedziny 
i m atem atyk i,  mechaniki teoretycznej i stoso- 
! wanej, astronomii,  fizyki, clieinji teo re ty -  
|  cznej oraz ich zastosowali teclinicznych,

z gmin G rzegórzk i i P ia s k i ,  p.  Lucjan 
Baranow ski,  pełnomocnik z g m in y  D ąbia  i 
p F lo r jan  Szafraniec, pełnomocnik z g m i­
ny Łęgu.

Oprócz powyżej wymienionych osób, z a ­
proszony został do udzie lan ia  po trzebnych  
iiiformacyj w imieniu kom itetu  parafjalLego 
radca  miasta p. K arol R.zaca, a do obja­
śnienia  planów i kosztorysów  budowniczy

magistrat,  
p P io t r

p Rajmund Mens. — wreszcie 
radca m ag is t ra tu

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Miesięcznie . .
Kwartalnie .
Półrocznie . .
Rocznie . . .
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie —

1
8
8

1 8

złr. et.

1 5

wilnych i u - J1   v
nr70j A karnych w ewnętrznym  językiem

a t B Ł r r  m  i w k  — G  M“ -
jednak odw»l i S ' taniU l)rzeszkodzlc> (f r®gl

się do  p lenum  Izby ,
r

k tó rapozw oliła  tnu j  . ( , ,
szym  toku 1 J przem aw iać. W dal
WŁmiaukę ,ł °  .acl p s łu g u je  jeszcze na 
dzy młodo grubjańska kłótnia m ię-
Plener< 0j ° Zp ‘'em D w orzakiem  a posłem  
inir,„i„ rzed glosow aniem  nad 4; 19
a i * d „ezesi usiłował? 
wagę, że d  wah 
trzeba

d a re m n ie  zw rócić  uf

^ e o n o ś c ? T 2 H ° Cnt 0i VTw danej chwili T d)08 ( w ’ podczas  gdy  
za ledw ie  ośneL i*  -ie znajd o w a ło  się ich 
ra g ra ty  w i ę k ^ o J . - ’ęci.u dw óch .  O b a  pa-

w u chw a-  
m ło d o -

reprezentacyj obw odo"-- ?0Z8zerzeni(' P ^ w

zostały

postawili w n io sek 'o 'Siedzenia

m lodoczechów  t a k ż e " ^ ^ '  N a  w ui° sek
m ies tn ika  do r o z p a t r z e n i  a,itano H,sm 0 “ a ‘ 
wej. kom is j i  u godo-

i r  a g  a 6 s tycznia .  S t a r o c / e u f  i i i i 
h '1 dzisiaj wieczorem p Ł S  • 

rw ało  od g„dz. 6 ' / ,  do  9 ^  ^
pism o nam iestnika

rzedrnio tem 
w sp raw ie

jak
Że

i tre ść  ośw iad  
tuk iem  p o s tę p " -

■ mtodoczeska., 
og ro m nie  za- 

s t r o n n i e t w u  : dl®

Wf WlU-ti^,, . -• ou ta t r t ' '
8j :' 1>vłn b a n f  “‘' 7  11 rzędow ego  D y sk u -

ożywiona. N iek tó rzy  człon-

P l | o o ri £ e ' Va,i "  8pOSÓb bardZ°
' Wykazywali 

riu*d P«*|»iera ag,,,,,.;,
° w4 odpow iedź

ł - l i  l>v l" U v 0,<L|!'|l(’nH! U
żudnei I ,d i „ ,„ ; |‘ ■ lyor/ysiniej. gdyby

1 i U chw ały  ża-
sp raw ie  •’ Gała akcja  w tej
"goilo , ej p  nieS,° e a l,ę ( l / ' e (l°  k , ,m lf  
Poseł Itr uw ®Z(’ehn ą  zw róciło  uwagę, że 
n ju . a , t , isz nie był obecny  na posiedze- 
n v ’ i ' 'ul“ ‘)no je«r, nadzw yczaj przygnębio- 

esl'ią odpo«i iedzi rządu . Kieger, k tó- 
P ^ cw o d n iczy l  o liradoin , p rz .  rzekł, że 
"Wisji w ja k  najos trze jszy  spo sób  da

vraz n iezadow olen iu  s t ron n ic tw a .

kuwip kh.bu
ost rv, 
c/etlia  
waniem 
Rząd przez 
szkodził star

'.! aiojj

tudzież metodyki tych nauk. 
j S treszczen ia  re fera tów , mających się przed-

I s taw ić  w sekcji,  winny być przes łane do 
b iu ra  zjazdu (na ręce podpisanego) przed 
d. 1-ym lipca r. 189 t -go. S treszczen ia  te,

! obejmujące najwyżej ’/4 a rkusza  druku ,  bę- 
f da ogłoszoue drukiem i rozdane uczestni- 

kom, celem u ła tw ien ia  dyskusji naukowej 
i przez  uprzednie  podanie do wiadomość) tre- 
/ ści refera tu . 1

Zamierzonem je s t  u rządzen ie  p rzy  sekcji 
matematyczno-fizycznej w ys taw y , obejm j - 

j jącej modele i opisy p rzy rząd ów  fizycznych,
! narzędzi mareinatycznych i w ogóle w yna-  
\ lazków' naukowych, współczesnych i da- 
I wniejszych, poczynionych przez Polaków . 

Unraszam  o przyczynien ie  się do w zbo­
gacenia  tej w ystaw y, bądź to przez nade­
słan ie  wynalazków, bądź też  wiadomości o 
nicli.

Żywimy nadzieję, że przy szczerem za- 
f in te resow aniu  się tą  spraw ą, w y s ta n a  przy 

” ! sekcji matematyczno fizycznej będzie mogła
—  r> '■ dać w ystarczający  obraz naszej pracy w y-

I* ualftzczej w dziedzinie naukowej.  U praszam  
o n aa rs łan ie  zgłoszeń lnh wiadomości,  o d ­
noszących się do w ystaw y , do podpisanego, 
lub do p S .D ickste ina  w W arszaw ie  (Ery- 
w ańska  nr. 8 .“

P rof Rostaf iński p rzesy ła  nam następu­
jące  pismo :

„P o trze b u ję  wiadomości, gdzie  n nas
złr. S O  et., i zna jdu ją  się drzewa słodkiego, jadalnego

, , ,  ,  , , ,  i k asz tan a .  Kto łaskaw na to pytanie  odpo-
Przedpłatę wysyłać należy wprost j wied7ieć rar,zy zarazem donieść m i : o wie­

ku  drzewa, jego otiwodzie w wysokości
1 go metra od poziomu, oraz o wielkości
owoców“ . . ,

Dzisiejsze zebrania. °  godzinie 5 po

1  złr. 3 5  ct 
A  » n

Na prowincji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie .
Kwartalnie .
Półrocznie . . - 8  n
Rocznie . . . 1 8  „

W Niemczech:
Kwartalnie . . .  41 złr.

We Francji, Augiji. Włoszech, 
Ameryce i t. <1.

Kwartalnie 5

do Administracji K u r jer a Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać, za 
•zwłokę w posyłc".

odbędzie się
O
posiedzeniepołudniu 

miejskiej
. ; () tejże godzinie rozpoczyna się

Nowo przystępujący i abo- Towal.z' twa ^pieczeń ostatni
f\  *- I a wi łi i ao eli

5
R ady

ze
B e l g r a d  4 stycznia .  K rą ż ą  pogłoski,  

.... rejencja ma zam ia r  p rzyg o tow ać  o so ­
b n ą  u s taw ę  n o r m u j e  s to su n k i  d om u  k ró ­
lew sk iego ,  celem położenia  k resu  p a n u ją ­
cym  w rodz in ie  k rólewskie j ro z te rk o m .

nenci otrzymają b e z p ł a t n i e  po 
czątek powieści Piotra Jaxy By 
kowskiego „Maleparta", której 
druk w osobnych arkuszach roz­
poczęliśmy w bezpłatnej „ B i -  
b ljo te c e  J K w rje ra  P o l s k i e ­
g o

w sali 
odczyt 
kap ła -  
nast.ę

U

TURCJA
S p ó r

vy
w

NIEMCY.
B e r l i n

))oknjo\vi’g< 
ordynac j i  gon u  
>'vąd em  a
w spom ina coś w praw dzie  

<ych, ja k ie  m ają

są widoki 
w sp raw i 1

slyezniig  M ałe 
'Załatwienia snoru  

l " le |skicli, m iedzy  p ru sk im
obozem  kon se r wa t ywn ym .

średnie.ząeych, ja k ie  'mniu '! w 'l i " ^ a c l .  po
zewie z e e m n n n  i 

konserw a tyw n ego ,
siniało, jak gdy by  me.iaia laKą myśl 
Sunąć i poprzes ta je  na w ykazywanij,  szkód 
j :|kie jponióslby obóz k on se rw a ty w n y  
ze- rozwiązanhi parlam en tu

z

1’o s taw ić  poslo- 
s t ro nn ic tw a  w ohm -

-  je d n a k  „ie-
( heiala ta k ą  ravśl p 0)j .

w ra-

‘ ' rttz3*łj n,j odb ie ra  depesze  z Londjjli 
nu zap, wiiiająee. że konflik t ang ie lsko  a m e ­
ry k ań sk i  nie p rzed s taw ia  się tak  s trasznie ,  
j a s  to opow iad a  ."Inna'a d. W iadom ości 
p idobue w ygladaja  na  inaiiewr w yborczy 
z e s t r o . i y  Blaiua. -  V,>w che Z*it»n(l 
prze iwnie, d ru k u je  te leg ram y  nadzwyczaj 
a la rm ujące .  R o s ja ,  w edług  tych in fo rm a­
c j i  zbioru tloie około  sybirskioo-o w ybrze-

K o n  s t a n t . y  l’ °  I D f r » " ,a
t z a J n  t . * o k i e g o  ■ P « t r j . r e k « M n  j ' o ł * «

“ r  »■
d w orze  sul tańsk im  p o w sta ł  wielki popłoch 

' , v , 0rzy sposobnośc i porw an ia
przezW R o :jau  Ł uck ieg o  za rządzone  ś ledz­
tw o  wykazało, *  wielu tu reck ich  wyż- 
» i ^ r ł n i k ó w  )est u a  żołdzie  rosyj

C * " w a d u  N adto  baw i po d o b n o  obfc- sk iego  rządu  i  F > k i c h

X i M r z e b i e r a n y c h  w rozm aity  
S b  M ów ią m iędzy  in n e m i , ż e . lB O  
• iw • rosvisk ’ch zajmuje: się zdejm o
" '  r  l  B o s f o r .  N acze ln ik  poh
w am em  planów s tny an ie
ej i tu reck ie j  Nazun h e y  wniósł o  sk azan ’ 
K ju rd a  baszy na w ygnanie  z p ow odu , ż
sn r /e d a l  R osjanom  Łuck iego  za 209  tun 
sprzedał t to s j  kolach rządow ych
tów  tu reck ich ,  * . N^aka

k tó rego  z 
p rzyby ł

wą, aby  go nie fiPotka|  
iy  dy rek to r  kolei p. N ikołow ,
Ł u c k im  laczą ^ o s . i n k .  P^ .y jaz“ ’

się o  uwolnienie meszczę 
* ■ 1— o rezu l ta tu ,  

óźno. G d z ie  się 
nie w iadom o.

K alendarz .  Dziś św. Sew eryna ,  opata ,  
ju t ro  św. Marojanny, panny.

R iiczn ice■ 8 s ty c zn ia  1770  Konfederaci 
B arscy  podsuwają się pod K raków

poniew aż już było  z*. t
obecnie  Ł u c k i  znajduje ,

SZFTSS-

* Od Wielu la t  było na kolejach a u s t r ia ­
cko-w ęgierskich  zwyczajem, że ^  powie­
rzan iu  zarzadoin kolejowym pewnych ilości 
zboża przeznaczonego na wywoź, płacono
spedytorom pewną prowizję 
resp  2 m ark i od wagonu).

W  czasie bezkrólewia po Zygm uncie  I I I .  
zaw arł  Michał,  car m oskiew ski u k ła d y  z 
baszą W jdd yn ia .  Abazym, celem wspólnego 
z nim zaczepienia Polski. J a k o ż  wysłał car 
czemprędzej sto tysięcy  w ojska a dowodził 
niem Sobiu Moskale w kroczyli w g ran ice  
Polsk i  i zajęli Drohobuż, Nowogród Sie­
wierski i p rzy s tąp i l i  do oblężenia Smoleń­
ska, o k tó ry  głównie im chodziło, boć to 
jnż  oddawna wytężali siły, by ten gród 
zabrać Polsce  i na zaw sze przy  sobie z a ­
trzymać. Zaledw ie  k ró l W ładys ław  IV. z a ­
siadł na  tronie ,  zaczął zgrom adzać siły do 
odparcia tej napaści i w roku 1633 w y ru ­
szył z a rm ją  25-tys ięczna  na odsiecz Smo­
leńskowi. Moskale zostali rozbici, Sobin z 
calem ogromnem wojskiem swojem musiał 
się poddać królowi, za co go car później śm ier­
cią ukara ł .  D » ia  8 s ty c zn ia  1634 r  u s z e d ł  
kró l W ła d y s ła w  I V .  w tryum fie  do S m o ­
leńska. P o b ity  car  prosił o pokój, k tó ry  
też zaw arto  w Polanow ie  W łady s ław  
zrzek ł się korony  carskiej ,  k tó rą  mu je ­
szcze za życia  ojca Moskale ofiarowali , a 
car  Michał z rz e k ł  się uroszczeń swoich do 
ziemi S iew ierskiej ,  Czernichowskiej, do Smo­
leńska ,  Inf lant,  E s to n j i  i K urland ji .

d ra  O ch o ro w icza : „U tajemnicach
nów e g i p s k i c h k t ó r e g o  treść  je s t  
pująjia : •

„Medycyna jaw n a  i ta jemna, św .ą tyn ia  
lecznicza, sen św iatyn iow y. jasnowidzenie, 
masoneria egipska , magia egipska'Vłmagne- 
tyzm  z u ó r z ę c y  w księdza umarły cli, ręce 
leczące, hypnot.yzm, somnanibulizm i e k s ta ­
za  u kapłanów egipskich, ba jka  Apuleusza,

I p a p y r r s y  magiczne, sngges tja ,  rzucanie  u- 
i  roków, pojedynek m agnetyczny ,  kró l i pro- 
! rok , zakończenie11
| Spis ludności w Krakowie Do dnia 7
l b. m. złożono w b iu rze  s ta ty s tyczn ym  w y- 
j kazy  spisowe z 1360 domów, jeszcze  więc 
; o rak  około 30 0  wykazów. M ag is tra t  pos ta ­

now ił pociągać do odpowiedzialności za 
późniont: złożenie szem atów i k a rać  grzy  
wnami tych właścicieli,  k tó rzy  nie złożą 
wykazów  do dnia 8 s tycznia  włącznie. 
Dziś więc u p ływ a te rm in  osta teczny, na co 
zw racam y uw agę in teresow anych.

Karnawał p rzyb ierać  się zdaje odmienną 
w tym  roku  ba rw ę  Balów publicznych, po 
s ługujących się wcześnie rozgłosem, mniej 
niż zw ykle  w budżecie karnaw ałow ym , na­
tom iast sk rzę tn ie  p rzysposab ia ją  się salony 
i saloniki do zabaw  w kole przyjaciół, zna-  
jcmycW Są na planie „ h e rb a tk i11, (której 
się mniej pija, niż wina), „zabaw y dziecię

rep rezen tow a ł 
Umiński.

Po u ko nsty tuow an iu  się komisji kon ku ­
rencyjnej i wyborze hr. A ntoniego P o to ­
ckiego na przew odniczącego, p rzys tąp iono  
do szczegółowego zbadania, planów, w y k a ­
zanych na  tę budowę przez biuro budowni- J 
cze pp. R a jm unda Mensa i B ronis ław a G ór­
skiego, oraz kosz to rysu  w kwocie 11.265  
z ł r  obliczonego.

Po szczegółów em zaś zbadaniu  tychże 
planów, komisja ko nk u ren cy jn a  uzna ła  k o ­
nieczną  potrzebę  za tw ie rdzen ia  planów 
przed łożonych  sobie i jednozgodnie  p rzy ję ła  
takow e, w raz z kosztorysem  bez wszelkiej 
zmiany

W ten sposób k o m i te t  p a ra rjf .lny, zgo­
dnie z rep rezen tan tam i konkurencji ,  w ziął 
ten s ta ro ż y tn y  kościół w swoją opiekę i z 
poświęceniem za radz i p rzyna jm nie j  n a j ­
pilniejszym jego obecnym potrzebom, u- 
chw aliw szy w dniu 18 w rześn ia  z. r.  r e ­
parac ją  zewnętrzni; m urów  kościoła i w i­
karów ki,  obecnie zaś wybudowanie na d a ­
wnych fundam entach p iętrow ego domku, na  
pomieszczenie p robos tw a i kance la r i i  pa ra  
fjalnej, za  co należy mu sic szczere  u z n a ­
nie i podziękowanie.

Z Kasyna powszechnego. P ro g r a m  za ­
baw w K asynie  podczas k a rn aw a łu  b. r. 
jeBt następujący  :

D nia  10 s ty czn ia  1891 r. (w sobotę) 
wieczorek z tańcami, 17 s ty c zn ia  (w so­
botę) w ieczorek z. tańcam i, 24 stycznia  
(w  sobotę) w ieczorek z tańcam i, 1 lu tego  
(w niedzielę) bal kost jum ow y, 10 lu tego 
(we w torek) w ieczorek z tańcami. P oczą ­
tek zaoaw o godz. 8-ej wieczorem.

Biiety  wstępu dla członków wydawane 
będą w K asynie  pomiędzy godziną 6 a 8 
wieczorem, przez 2 dni poprzedzające dzień 
zabawy.

W yd z ia ł  uprasza  Szan. członków, by 
ty lko  w tym  te rm in ie  po b ile ty  się z g ła ­
szali gdyż w ydaw an ie  biletów bezpośre­
dnio przed zabawą, u ła tw ia  wejście na sale 
osobom do tego n ieupraw nionym . Osoby nie 
należące do K asy na ,  mające prawo w stępu 
na zasadzie  §. 16 s ta tu tn ,  mogą o trzym ać  
bile ty  w stępu dopiero bezpośrednio przed 
zabawą, jeżeli przez jednego  z członków 
K asyna, prezesowi lub gospodarzowi K a ­
syna  przedstaw ione zostaną. W stęp  dla 
tych osób wynosi 2 z łr .  Cena biletu w s tę ­
pu na k ażdą  zabawę wynosi dla  Szan. 
członków i ich rodzin  40 ct. od osoby, dla  
k rew nych  tw orzących  kółko domowe P .  T . 
członka 1 złr .  U prasza  sie panów o strój 
balowy.

W „Zgodzie- Stow arzyszen iu  ręko dz ie l­
ników k rakow sk ich ,  odbędzie się dn ia  31 
b. m. wieczorek z tańcami n a  dochód bu­
dowy własnego domu.

Na łoniach odbyć się ma w p rzyszłym  
tygodniu  w obecności p rezyden ta  miasta  i 
d eU gatów  Rady, p ie rw sza  próba u ży tec zn o ­
ści p rzy rząd u  ra tunkow ego  (resp irucy jnego),  
k tó ry  umożliwia ra tn nek  s traży  ogniowej 
wśiód dymu.

Namiestnictwo za tw ierdziło  w tych drfiacB 
s t a tu t  nov\rgo S tow arzyszen ia  to w arz y sk o -  
nankowego w K rakow ie  p. t. „Serdeczna  
d ru ż y n a 11.

Konfiskata P ie rw szy  n um er czasopisma 
nieperiodycznego p. t. R uch , k tó re  rozpo 
częło w ychodzić w K rakow ie ,  skonfiskowa­
ła onegdaj c. k. p ro k u ra to r ja  państwa.

Z teatru. Dziś w ystaw ioną  zostanie  po 
raz  siódmy komedja K. Zalew skiego p. t  : 
„Oj mężczyźni,  m ężc z y ź n i!11

K o n k u re  P rz y  m ag is trac ie  k rakow sk im  
są opróżnione dwie posady n ade ta tow ych  
ap l ikan tów , z płacą roczną po 500  z łr .  
K andydaci,  k tó rzy  p rag n ą  nb iegać  się o te 
posady, winni wnieść podania należycie 
ostemplowane do prezydjum  m a g is t ra tu  w 
te rm in ie  trzech  tygodni ,  l icząc od da ty  
niniejszego ogłoszenia i do podań załączyć  
św iadectwa złożonych trzech  teo re tycznych  
egzaminów prawniczych, oraz dowody, że

w ie kom isji ugodow ej, hr. FryderyK K iń -  
sk v  i dr. Skarda, zachorow ali.

I 'r a g a  8 stycznia. D otych czasow e zach o­
wanie się „skard zistów “, którzy n ie  chcą  
w e w szystk ich  sprawach iść  solidarnie za 
m łodoozeoliam i, w zbudza w m łodoczeskim  
klubie w ieiki niepokój i n iezadow olenie.

F r a i i K f n r ł  8  stycznia. F r a n k f.  Z tg . 
utrzym uje, że w ielu i książę m eklem bursko- 
szw eryńsK i ofiarownl B ism arkow i stanow i­
sko  m inistra , B ism ark jednak propozycję 
odrzucił. C esarz W ilhelm  z tegc  pow odu  
nie odw reaził w ie lk iego  k sięc ia  w C annes, 
iak to zam ierzył p o« ,ą tk ow n

S t r a s s b u r g  8 styczn ia . W obec now ego  
regulam inu <t a policji przeznaczonej do 
czuw ania nad cudzoziem cam i, n ie jest w y ­
kluczona ew entualność zupełnego zn iesie­
nia przym usu paszportow ego na granicy  
niem iecko-francuzkiej.

B o r  lo g n e  8 styczn ia  W ed łu g  w sze l­
k iego praw dopodobieństw a m iędzy Parnel­
lem a 0 ’Brienem  przyjdzie do stan ow cze­
go  porozum ienia

P a r j ż  8 styczn ia . K siąże  M ikołaj L eu ck -  
tenbersk i. który onegdaj tu um arł, c ie r ­
piał na zakażenie krwi caiego organizm u, 
które zakończyło  się zepsuciem  m ózgu . 
Pogrzeb odbędzie  się w  P etersburgu. R o- 
syjsk: rząd polecił n ie odbyw ać żadnych  
cerem onij w Paryżu, żeby uniknąć m an i-  
festacyj

R / i / iu  8 styczn ia . M ów ią, że m inister  
C iisp i n ie pozw oli się  zebrać tak zw ane­
mu parlam entow i katolick iem u , w  którego  
sfciad w ?jśc mają d elegaci w szystk ich  s to ­
w arzyszeń k ato lick ich  w e W łoszech .

B e l g r a d  8 styczn ia . M etropolita M i- 
clml zachorow ał. E m igran ci bułgarscy za­
m ierzają tu w ydaw ać dziennik  francusko- 
bulgarski,* celem  zw alczan ia  rządu ks. F e r ­
dynanda.

C e ty n ja  8 stycznia. Rząd czarnogórski 
utw orzył kom isję, która zw iedzi cały kraj, 
celem  przekonania się, czy  rozporządzenia  
mające za zadanie p od n iesien ie kultury  
roln ictw a, w szędzie śc iś le  zostały  w ykona  
ne. W zorow ym  gospodarzom  przyznaw ane  
będą nagrody i odznaczenia.

Londyn 8 styczn ia . M ów ią tu , że  ce­
sarz W ilhelm  w p ierw szym  tygod n iu  mie 
siąca sierpnia przybędzie dc A nglji i to  
razem z cesarzow ą.

W le d e ń  8 styczn ia . U sp o so b ien ie  g ie ł­
dy ospale. A k cje  kredytow e 3 0 6 , A k cje  
Landerbankn 2 1 8 , R enta  złota. 102 .60 , 
R enta m ajow a 9 0 .2 7 .

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 7 stycznił * !•' min. po pnin>1-

°-
ty ­

»tr. „t. «Ir. m.
, ci papier op. 90 26 )bl. in 1 gal.. ____

|  purebrn. „ 90 40 F ',%  OM. P,:„
3  ® 4°/0 sło ta. 107 — kr&J. fcalio. . — _

«j 6°/n pa. nie. i 03 40 >°/0 List. aai. j.
Akc. bau. A W .. 993 — Za.kr, a. 16-1. _ __

„ kredytowe 306 — F /,%  Liaty % u.
L ondyn............. 113 90 Banku kr. ij. . _ _
Napoloooy 9 65i^ Vkc. L tude 218 —
D u k a ty ............. ń 39 „ kol. Kar.-L 208 —
Mark: 65 90 „ „ łw.-catr 230 —
6 /0Ren. w. pap. 100 46 . „ oołu in. 132 25
4°/n „ „ ał.ita 102 60 tu b lo ............ 132 —
Luay proin. v. ,36 — W.i »f i ....... -  -

(Jan.,,,,!.: “ióy  • małe.

Barhn 7 3tyc/.nia.
bauli. aantr.. , 178 46 4°/„ Lia. lik. po> 6Ś 26
Krótki Wiedeń 178 15 Ak. kol. Kar. L. 92 2
Banknoty ros.. 2'J5 6 6 . anatr. kred. 174 87
6 Lia. ans. poi. 71 90 Ultimo Kuble . 2Só 76

ce11, (na k tó rych  zw yk le  dorośli najlepiej i 4 0  rokn życia nie p rzekroczy li  Kandydaci

Na
franków
wniosek Zniesienie konfiskaty, c .  k. Sąd k ra jo -  

w S e r s k S ^ t r a  h M d ln  zostali  eksp o r-  ) w^ k a rn y  w K rakow ie ,  jako prasowy za- 
„„.(L  .  .. „iażurn nwolnieni. ł> ła tw ia jąc  wniosek c. k. P ro k u ra to r j i  p a ń ­

s tw a  w K rak ow ie  z dn ia  29 g rud n ia  1890

iii. k tó ra  jiędzie  
rv kań sk a .

o perow ać  wspólnie z hm e-

te rzy  od tego ciężarn nwolnieni
* Robotnikom wiedeńskim, w yrab ia jącym  

przedmioty z perłowej macicy, odebrał bil 
Mac Kii,iey’a jednym iaraachem  gł&wny za- 
t obi k.  Obecnie donoszą dzienniki,  że lu ­
dzie ci znaleźli n«nvi' r y nek zbytu  W

?‘y * Z powodu p e r t rak tacy j  co do ugody 
Jiandlowo-celnęj ’/• Niemcami, zasięga an -  
str.jackie m inis terjum zdania  r e p re z e n ta n ­
tów w szystk ich  gałęzi przemysłu. wieżo 
odbyły się narady właścicieli zakładów  ko n -  
tekcy.i damskich.

Dochody koleji północnej ro k n  nbie- 
g łego były  ‘0 9 2 1.702 złr . większe, an iże li  

roku  ubiegłym. Dywidenda więc wyno- 
będzie okoj 0 130 złr.

: p a ry z k i  .Tow tf I 0 -'fh->8 donosi, że z 
dniem 10 L. m /c s tau ie  emitow aną t r z y ­
procentowa re n ta  rządow a w sumie 869  
miljonów i tu p 0 kurs ie  9 2 .5 5 % .

w
sić

r. 1. 13455 , żądającej orzeczenia w myśl 
§§. 488  i 493 p. k., że zamieszczony w 
nnmerze 353  dz ienn ika  K u r je r  P olski z 
dnia 28 g ru d n ia  1890 w pierwszej i d ru ­
giej kolumnie, p ierwszej stronnicy  pod na­
pisem „W ychow anie  n a ro d u “ ustęp poczy­
nający się od s łó w :  „Młodzież n a s z a 11. ,  a 
kończący się s ło w a m i: . . „demokracji socjal­
ne j11 zaw iera  ze w zg lęd u  na sw ą treść  p rzed­
miotową is to tę  w y s tęp ku  z §. 300  u. k. 
o rze k a :  W nioskowi tem n odmawia się a z a ­
rządzona przez c. k. P ro k n ra to r ję  państw a  
w K rakow ie  konfiskata  nr. 353  K u rje ra  
Polskiego  z dnia 28  g rud n ia  1890 zostaje 
uchyloną, a lbowiem wyż w spomniany ustęp  
a r ty k u łu ,  om aw iając przedmiotowo n iektóre  
w ady systemu naszych szkół średnich, nie 
mieści w treści swej is to ty  w ystępku  z §. 
300  u. k.

się bawią),  ra n ty  i raucik i (ale z tańcami) 
i t. d. K arn aw ał  widać, chce udawać 
skromnego, nn ika  oficjalnych honorów, jak  
m onarcha in cayr ito  podróżujący. D arem ne 
zabiegi, bo n a trę tn e  oko dz ienn ikarza  w s z ę ­
dzie się wciśiiie, by u jrzeć tak ie  grono p ię­
knych tance rek ,  jak ie  u pp G. przed cz te ­
rem a dniami się zebrało, by liczyć gw iazdy  
salonu pp. M. na dzisiejszej herbacie. A i 
ucho natęży  k ro n ik a rz ,  by podsłuchało, czy 
ożywiony w k a rn aw a le  A morek, nie ro zb u ­
dzi si lniejszego tę tn a  w serduszkach  i s e r ­
cach.

W Stowarzyszeniu młodzieży rękod z ie l­
niczej przy  nlicy Szewskiej i . , 4  odbyła się 
we w to rek  dnia 6 b m. p iękna uroczystość. 
P rezesow i tegoż S tow arzyszen ia ,  ks. k a n o ­
nikowi Bukow skiem n, u rządz i l i  członkowie 
w przeddzień  jego imienin miłą  niespo­
dziankę  W  gnstow nie  przys tro jone j Bali 
chór S tow arzyszen ia  p rzy w ita ł  P rezesa  pie­
śnią skom ponowaną przez akad . p. J a g la rz a ,  
k ie row n ik a  tegoż chóru, poczem przemówił 
Senior w imieniu S tow arzyszen ia ,  podnosząc 
zasługi Solenizanta .  Ks. B ukow ski w z ru ­
szony temi oznakam i wdzięczności, dz ięko­
wał obecnym, podnosząc cel S tow arzyszen ia  
i zachęcając do wspólnej pracy. N astępnie  
córeczki gospodarza  S tow arzyszen ia ,  Wicia 
i Felcia ,  pięknie  w ygłosiły  w ierszyki na 
cześć Solenizanta .  U roczystość zakończyła  
się wspólną zabaw ą , zostaw iając  przyjem na 
wrażenie  u nczeBtników.

Rozprawa konkurencyjna w sprawie  b u ­
dowy domu na pomieszczenie probostw a św. 
Mikołaja w K rakow ie ,  odbyła się w dniu 
5 b. m. w tam tejszej kance la r j i  parafjalnej.  
W zięły w niej udział następujące osoby: 
hr. A ntoni Po tock i ,  jak o  dziedzic obszarów 
dw orskich  Olszy i P iasków  , dr.  F e rd yn and  
W eigel,  ja k o  pełnomocnik paraf jan  miej­
skich, ks. dr. T adeusz  Gromnicki, prof.,  
jako  reprezen tan t ,  p a trona tu  p robos tw a k o ­
ścioła św. M ikoła ja ,  ks. P io t r  S trze lichow - 
ski, dr. J a n  H ara jew icz , d y re k to r  szp i ta la  
św. Ł aza rza ,  jako re p re z e n ta n t  obszaru  
dw orsk iego  w P rą d n ik u 'C z e r w o n y m ,  p. J ó ­
zef Łukomski,  jako  pełnom ocnik z gm iny  
R akowic, p. Józef  W e jro s ta ,  pe łnom ocnik

pracu jący  w urzędach publicznych, winni 
wnieść swe podania za  pośrednictw em swej 
przełożonej w ładzy.

Nit ŚlizgaWCB k rako w sk ieg o  T o w a rz y ­
s tw a  ły żw ia rzy ,  obok ogrodu botanicznego, 
p rzy g ry w ać  będzie dziś m n zyk a  wojskowa 
od godziny  wpół do 3 do wpół do 6 po 
południn.

Rozkład jazdy
p o  c i ą g ó w  o s o b o w y c h ,  

w Krakowie
w ażuy cd 1-po pitidriernika ls9o  .oku

Czas krakowski .
O d o h . c d  z ą  z  j L . r H . l t o w * . .

R a n o .

Do Wii.dnis, o s o b o w y .....................
„ „ k i i r j e r s k i ..........................

Do Lwowa mieszany........................ .....
„ k u r je rs k i..................... .....

o so b o w y ..........................
D o  Bouarli, m ięsza ny  . • . . .
D i Lundeubnrga i Wiednia osobowy
Do Wieliczki, m ie s z a n y .......................
Do Warszawy, os ibowy . . . . .

godz. uilii 
• ■'» 69 
. 7
. 6 
. 8 
. 10 
, 9

9
. 11

5

17
19
a

60
22
42
ln
59
42

P o  południu.

sobo.łiy

Do Bnoatki i tMwięrnna, osobowy 
Do W i id n ia ,  o s o b o w i  .
„ „ k n r je r s k i

D "  W a r s z a w y  i O ś  ięciin .i 
Do B o n a i k i ,  m ie sza  y,
Do L w o w a ,  o s obow y

P r z y c h o d z ą  d o  K r a k o w a

R a n o .

Z Bonarki mieszany

god_. min. 
. 2 24
. 3 22
. 9 69

6 52
7 17

. 10 47

Ze Lwowa osobowy 
Z O ś w ę y i m a  o s o b o w y '  .' 

7 vo-8? n'.a P°śP'e87ny .
' linia osobowy 

Z Warszawy pośpieszny .

godz. min 
. 6 26 
. I "  — 
. 6 
. 7
. 7
. 10 
. 7

34
27
47

8
47

Wiedeń 8 stycznia. DaTgjy c iąg  roko­
wań co do traktatu han d low o-celn ego  z 
N iem cam i rozpocznie się dnia 12 b . ^

Wiedeń 8 stycznia. D zien n ik i tu tejsze  
zapisują podaną przez polską  prasę w ia ­
dom ość, o  p izygotow aniach  do  decentrali­
zacji zarządów kolejow ych i 0 praw dopo- 
dobnem u s ta n o w ie n i dyrekcji w e W ie­
dniu, L w ow ie, Pradze i G racn. N a cze l­
nikiem dyrekcji lw ow sk iej m a r ^ k o m o
zostać p. B iliń sk i.

B u d a p e s z t  8 Styczuia. Szoegenyi ub ie- 
gai,SI j  w ™-18k°lczu  o m andat poselsk i.

B u d a p e s z t  2 styczn ia . Izraelicka g m i­
na w yznaniow a postanow iła w ysiać do L o n ­
dynu adres dziękczynn y, za ujęcie sie za 
żydam i w R osji.

P r a su j 8  styczn ia . W edług uchw ały sta- 
lo cze sk ieg o  klubuR na dzisiejszem  p osie­
dzeniu  kom isji ugodowej R ieger zażąda, 
żeby natychm iast otw arto dyskusję nad 
od p ow iedzią  rządu na rezolucję Śkardy. 
N iem cy  w ystąp ią  przeciw ko tem u jak  naj­
energiczniej, dom agając s ię , żeby stosow nie  
do porząduu uchw alonego na ostatniem  
posiedzeniu  kom isji na przeszłej sesji, o- 
bradow ano naprzód nad ustaw ą o kurjach. 
T ym czasem  dwaj najw ybitniejsi czlonuo-

NADEBLANE.

%Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i 8 p r  z  e (1 a  j e

DOd najkorzystniejszemu waniukam'

KANTOR WYMIANY
filii c. k. unrz galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia  
e /n ia  się o d w ro tn ą  
n i a  p r o w l / y i .

z p row iący i n sk u te -  
p o c r .ą  W .  U O l le z " -

s u  7 m J
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cni., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
f j r  t k n  życząca sobie zam ieszkać przy 
U o U U a  fam ilji, znaleść może odpowie-N a u k a  1 w y c h o w a n ie .

Lekcyj języka francuz­
ie ionn pojedynczych lnl) Zbiorowych, 
U l c y U  udzielam  osobom dorosłym . Po­
siadam  metodę specjalną nanczania w k ró ­
tkim  czasie tak  z a s a d 'te g o  języka, j v  
koteź I konw ersacji. Bliższych szczegó­
łó w  zasiągnąć można przy  nl. św . Tana 
Nr. 21 I. p iętro . -201(6-10)

I p l f r i f t  angielskiego i francuzklego 
I t C K l j o  języka. Wiadomość przy  nl. 
F lorjańsk lej, w  domu pod 1. 38 na dole 
w p ro st bramy.

Posady i prace.
k aw aler, la t 24, mogący 
w ykazać się chinbnemi 

św iadectw am i poszukuje posadę. W iado­
mość I. J iw iń sk l d ru k a rn ia  W ł. L. An- 
ezyea i  Sp.

Doniesienia rozmaite.
F n r ł A n i i H l b  S lreiohera I Hofbaue.a
i U l IC JJIC U iy  przegrane są  uo sprze-

Godne czytania!
. „ . , Uwiadamia się Szanowną Publiczność, ...

dnie m ieszkanie. Ul. Szpitana 24. ^9(3-3) jbardao smaczny i tani wikt sporządzony nfii 
-  ±------, - x  " ł  świeŁym mtóle przez kuchmistrza ś. p. AlFOrteDian K0nC6rt0WV PotodriegOf* obecnie restauratora w hc

BecbsteiD. ~ * r ^ £ 2 S fc E i  B 3 2 Ł S *
5 3  E E ' 1. : ® * 1 i i  w .  i» * » *  *w  składzie J. M. Kordeckiego ul. sw. 

Anny Hotel Victoria. -202(3-10)

Na m eszkanie S S *  fij
p ryw atnych  panów z wiktem lnb bez. 
Bliższa wiadomość ul. św. Jana  12 I pię 
tro  w  podwórzu. 180(6-6)

Lokale.

r iw » O  n n l r n i o  duże frontow e na 
L IW  u  U ltU JU  druglem p ię trze  z 
posadzką fro terow aną bez mebli p rzy  ul. 
P ryncypalnej, są do w ynajęcia od 15 sty 
cznia, dzieć można codziennie od 10 
do 12. Wiadomość w  A dm inistracji „Kur 
je ra  Polskiego1*.

ctL w spisie potraw, przyjmuję również za 
, mowier na urządzani) nkietów, kolacji 

bali i wieczorków pa b u  o przystęp ych 
cenach. 926(24-?;

Z szacunkiem
H zef Dani lew1 cz.

Młody człowiftk p0q 7uumfl.poszukuje 
ikoju ume­

blowanego w raz  z w iktem  1 s ta ran n ą  n-
danla w  składzie  B. G abryelskiej. Rynek 1 słnga do w ynajęcia. Oferty przyjm uje: 
K rzyszto fo ry  176(6-6) j s. P .' O arbar3ka 12. 178(6-6)

K O N C E S J O N O W A N E  B I F R  i

WŁADYSŁAW A GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIUBO WTNa jMU MIESZKAŃ
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 
letnich i kąpielowych, na żądanie z planami ychże po cenie: w pi1 60 cnt. który upo- 
wałnia do żądania wykazów mieszkań przi bieżący kwartał, i po wyuajęciu 50 < nt od 

pekojn, nie licząc kuchni i przedpokoju.
O g ł S M n a  d o  T w y n a j ę c l o . : (248-?)

4 pokojli, przedpokój i kuchnia na 11 pię­
trze, ul Grojjzkś Nr. 7.

Duży, angielskiej rasy, 9 raiesię 
cy liczący, czarny

iest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w sklepie 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 30 

u p. Yetulani. 921(8-?)

Skład fortepianów
JANANtATTUS KORDECKIEGO

w K ra k o w ie , u l. św . A o n ; (Hotel Y icto ria ]. 
Sprzedaż, zamiana wynajem

zaraz:
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze 

ul. Baturę po Nr. 14.
Pokój kawalerski na II  piętrzę ul. Grodzka 

Nr. 36.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze 

nl. Batrrego Nr. 24.
2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 

i i  piętrzą ul. Inbicz Nr. 21.
2 pokoje z meblami lnb bez na Ili piętrze 

od .rontu, Rynek gł. Nr. 9
3 pokoje, przedpoki ; , kuchnia na U  piętrzę, 

ul. Poselska Nr. 19.
Pokój s przedpokojem na parterze, ulica Stu­

dencka Nr. 7.
Pokój z nyżą ładnie umeblowany na III pię­

trze, cląc Dominikański Nr. 4
5  pokoi, 2 p r  jdpoko e, 2 nyże, kuchnia na 

l i  piętrze, ul. św. Krzyża Nr. 3.
2 pokojo, puedpokój na I piętrze, ul. Pod­

wale Nr. 5.
7 pokoi, pnedpokój i kuchnia na 1 piętrz*’ 

nl. Zacisze Nr. 5 i 7.
3 pokoje z meblami przedpokojem, na II 

piętrze, ul. Długa Nr. 7.

Pokoik z meblami na I piętrze, ul. Kanon- 
na Nr. 15.

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro­
wiślna Nr. 8.

4  pokoje i kuchnia na i i  piętrze, ulica Za­
cisze Nr. 5 i 7.

od 15 stycznia.
5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchuta na 

II piętrze ul. Bracka Nr. 11.
2 pokoje duże frontowe z posacką, nyża w 

której możfi być i kuchenka, przedpokój 
na II piętrze ul. Szewska Nr. 4.

2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na 
II piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 
nl. Garncarska Nr. 8.

3 pokoje z kuchnią na l i  piętrze od iron- 
tu, nl. Zwierzyniecka Nr 32.

4  pOKOje, przedpo-:ój, kuchnia na 1 piętrze, 
U. Sebastyana Nr. 8.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
panere, ul. Krowoderska Nr. 40.

Fortepiany nowe'od 260 złr. do 1900 złr, 
fortepiany używane od 40 złr. 

B T a J - w l ę k a z y  w y b ó r

■O

MAGAZYN BRONI
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinieckiego
Kraków, Rynek Główny L. 12,

zaopatrzony został 911(14-?)
w  w sz e lk ą  b ro ń  m y ś liw sk ą  n a jd o s k o n a lsz y c h  i n a jn o w sz y c h  sy s te m ó w , 
s  n a je ły n n ie jo z y c h  fa b ry k  f r a n c u z k ie h , b e lg i js k ic h , a n g ie lsk ic h  a m e r y ­

k a ń sk ic h  , i p o l e c a :
Strzelby odtylcowe sy  * iu u  Lefaucheui od złr. 16.— Strzelby odtylcowe systemu Lan­
caster od 20.— Strzelhy odtylcowe systemu i.u.nc. chock-- boreci od 36. -  Rewolwery 
syzt. Leiaucheui od 2.40. Rewolwery syst. Lancasr- r  od 4.— Łuski nabojow« nieza­
wodne od —.86 za 100 szt. Patrony rewolwerowe od 1.60 za 100 szt. — i t. p. i t. p. 
O p ró cz  te g o  w ie lk i w y b ó r  g a la n te r j i  f r a n c u z k ie j  i a n g ie lsk ie j, w y ro b y  
o k ó rz a n n e , p rz y b o ry  do  p o d ró ż y , r ę k a w ic z k i ,  w o d a  k o lo n s k a , p e rfu m e rje  

f r a n e u z k ie  i a n g ie ls k ie  e tc . e tc  po  COnaCh n a ju m ia rk o w a ń s z y c h .

Cenniki illustrowane na żądaniJ gratis i firanko.

L .  3 18 52 /9 0 .

Ogłoszenie licytacji.
P odaje się do publicznej w iadom ości, iż celem zapew nienia dostaw y  

ow sa, siana i słom y dla pociągów  m iejsk ich , oraz słom y d la  aresztów  
m iejskich w  czasie  od dnia zatw ierdzenia przez R adę m iejską podać się  
mającej oferty, do  ostatn iego grudnia 1891 r., odbędzie się v W yd zia le  
ekonom icznym  M agistratu  (I I  piętro od strony klasztoru O O . ł  ranciszka- 
nów) ponow na publiczna licytacja ustna i zapom ocą ofert op ieczętow a­
nych, w  dniu 20  styczn ia  1891 r. o  god zin ie  12 w południe.

O ferty  p iśm ienne m ożna sk ład ać w dniu lioy tacji, do godziny 12—tej 
w  południe, później n ie będzi i  się  ich przyjm ow ać.

W a d j u m  w y n o s i :
a) na d ostaw ę o w s a ...........................................   800 złr.
b) na dostaw ę siana i słom y  . . . .  500 złr.

i z łożyć  je  należy w  k a s '1 m iejskiej.
W arunkiiicytacyj ne m ożna przejrzeć w W yd zia le  ekonom icznym  M a­

gistratu  w godzinach od 11 -tej przed połndniem  do godziny  2 -g ie j po p o ­
łudniu.

1010(1- 1)

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

CUKIERNIA
WŁ. SC H M ID A

w Krakowie,
u l  S z e w s k a  1 .  S 2 7 .

Ogłasza ze znanej dobroci

pączki po 4 cnt. sztuka
nadziewane różą malinami, i marino 
ladą moreluwą, dostać będzie można 
dwa razy dziennie, rano o gudz. 11 
i popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy 
od dnia Sylwestra, większą liczbę 
pączków proszę zamawiać wcześniej. 

K reślę się z głębokim szacunkiem

974(9-?; W. Schinid.

Adwokat przysięgły
zam ieszkały  na pewien czas w K rako­
wie, adziela porady prawnej w in te re ­
sach sadowych za  kordonem. Ul. Krowo 
d e rska '36 , I. p iętro  na lewo. 1002(3-10)

99

N ajnow sze p ow ieśc i 

W .  h  r  Ł o s i a
dopiero co opuściły prasę

Linoskoczka" t. II. 
„Jędrzek" t. I.

Do nabycia w księgarni S. A. Krzy- 
żanowskiego, Rynek, gdzie sięznajdu- 
ja dawniejsze powieści tegoż autora.

892(4-?)

Do mojego handln

t o w a r ó w  że laznych
poszukuję

p r a k t y k a n t a
ze skończoną 4-tą klasą, gimna­
zjalną, lub realną. Wstąpić mo­
że natychmiast.
1007(2 3) Ludwik Halski.

Już nadszedł
866(i.s?) ś w i e ż y

Tran rybi biały
prawdziwy Z B e r g d l

do Składu materiałów aptecznych
Edwarda Radiera

w Krakowie Szewska 5
flaszka 4 0  ct.

I

GRAND HOTEL
w Krakowie

a
8
X
s
0  zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż wydawa- 0  
0  nic potraw, kawy i herbaty w restauracji Grand Hotelu 0  
0  z  dniem 1-ym stycznia objął w zarząd dotychczasowy szef O  

. kuchni w Grand Hotelu pan Maurycy KudelSKl i na 6 
X  swój własny rachunek i ryzyko na dotychczasowej stopie 0 
X  restauracją dalej prowadzić będzie. 0
X Administracja Gran i Hotelu. X
o p T d^  Obejmując Kuchnię w Grand Hotelu na swój rachu- 
X  nek, polecam się łaskawym względom Wysokiej Publi- 

czności — i starać się będę, aby tak wykwintną kuchmą,

M am  zaszczyt d on ieść S z  P ub li 
czn o śc i, iż  przybyw szy  z W arszaw y, 
założyłem  w K rak ow ie , RyneK głó 
wny I. 22

Skład Obawia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

C eny na tow ar, za k tórego dobroć  
sum iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  
m ożliw ie najniższe. K am aszk i m ęsk ie  
oddaję począw szy od 3  złr. 5 0  cnt. 
a dam skie od 3  złr. i wyżej sto so ­
wnie do w ym agań. 81(168-?),

B ro n is ła w  B o b rza ń sk i.

. . -jak i umiarkowanemi cenami, zasłużyć sobie na potwier- 
dzenie pochlebnych świadectw, jakie w obowiązkach moich

W  tak w Oafó Anglais w Paryżu, jako Ckef de cuisine a 
ł Hótel Rickelieu w Paryża i jako szef kuchni Grand Ho- 

yf. telu w Krakowie otrzymałem.
^  Wszelkie wina i trunki wyłącznie z piwnic Grand

Hotelu sprzedawane będą. O
O  Zamówienia na śniadania, obiady i kolacje, wie-
O czory i bale, tak w hotelu, jak i na mieście, przyjmo- W  

wać będę po cenach umiarkowanych i uskuteczniać z naj- O
Q  większą starannością. 
/ I Maurycy Kudelski.

■ Stare rzeczy stają się 
" znów nowemi.

P rzed  100  la ty  c a ł k i e m  n i e  z n a c h o d z i ł o  się  
w  handlu  p łótno z  a ^ . r e t u r ą  " & B  gd yż
w ted y  nie b y ło  je s z c z e  żadn ych  ch em iczn ych  sztu czn ych  
b lich ów .

J j z . i  zaach od zą  oię w  handlu  gatunki p łó c ien , które  
zaw ierają  10 do 15 procen t ob cych  przez ap retu rę w p row a­
dzon ych  przym ieszk ów , a k tóre z trudem  dopiero przez  pra­
nie m ogą b yć w yw ab ion e  i w ła śc iw y  gatunek  zak ryw ają . 
P o n iew a ż  d la pryw atn ego  k u p u jącego  apretura i tak  n iem a  
żad n ego  ce lu , gd yż  m usi b y ć  zn ow u w yw ab ion ą , przeto  z d e ­
cyd ow aliśm y s ię  w yrab iać  sp ecja ln ie  szczeg ó ln ie  dla d o m o w e­
go  użytk u  p rzezn aczon e  płótno

bez a p r e t u r y 801(7-?)

trw ałościk tóre w porów naniu  do sw ej n ad zw yczajn ej  
zad ziw ia jąco  ta r le .

p ró b k i z o zn aczen iem  n ajtań szej cen y  p rzesy łam y  k a ­
żdem u b ezp ła tn ie . C eny są  n a stęp u ją ce  :
N r. 4 0 0  p iękne p łótno , 8 6  ctm . szer ., odpow ie-

dne na różne gatu n k i b ie lizn y , m etr po złr. — .55  
dobre p łó tn o , 8 8  ctm . szer ., na b ieliznę  
dam ską, na k oszu le  m ęsk ie  tu d zież  b ie ­
liznę do łó ż e k , m etr pc ................................ „ - .68

Nr. 90 0  bardzo p iękno p łó tn o  na w yborow ą b ie­
lizn ę , 8 6  ctm . szer ., m etr p o ....................  „ — .90

Garnitury adamaszkowe s to ło w e  ua 6 osób od „ 3 .5 0
Garnitury do kawy b ia łe  i ko lorow e na 6 osób od „ 2-50
Ręczniki adamaszkowe p ół tuzina  o d ......................„ 2 .5 0

Równocześnie polecamy:
wszelką bieliznę gotową z płótna i szirtingu, męską, 

damską i dziecinną;
wszelkie rodzaje wyrobów trykotowych, wełnianych, 

bawełnaanych I nicianych;
prawdziwą bieliznę wełnianą trykotową prof. Dra G.

Jaegera;
jako praktyczne podarunki na 

gwiazdkę i Nowy Rok.

M.Beyer i Spółka
w Krakowie, Sukiennice Nr. 12— 14. 

W

i

i.erbaty
ki l ki  w • ptiibo d an ych  gatun ków , 
które w sk u tek  coraz lic zn ie jszeg o  
zastęp u  Szan . O dbiorców  m ożem y  

z ca łą  rzeto'nośc.ią polecić"
Wysiewki, n ajp rzed n iejsze  1

funt w agi rosyj. . . . z łr. 3 .— 
Pakling Conego l  funt ros. z łr. 2 .5 0
Moning 1 funt ros....................z łr. 3  —
Nlonign, m ięszan a , 1 funt ro=. 1.50

PoJębski & Zimler
w Kidkowie,

Rynek główny, L. 7.
910(3-3)

Pracownia J. Jahnuwnej
Kraków, Rynek, 10, II piętro,

w ykonyw a

S u k n i e  b a l o w e ,  
wieczorowe,

Sorties de Bal
podług najświeższych jourjiali 

paryskich
gustownie, szybko i niedrogo

łaskawym względom Szanowrych 
1 Pań się poleca. ioo5(2-e>

a .  k o l ę d ę

Obrazki św. Pańskich
;ak własnego nakładu, jak i obce, 

z najpierwszych fab ryk , po n ajn iż­
szej cenie i w największymi' w y­

borze, poleca: ’ 9.-7,

Księgarnia katolicka
Bi. W. M ILK O W SK IE  GO

w Krakowie.
l O O  egzemplarzy P ac ie rza  (kate­
chizm dla najmłodszych dziecij z 3  
obrazkami tylko 1 złr. i ,>0 ent

M c W W

Sprzedaż nafty i lamp
innych artykułów, służących do osw etle- 

nia, uskutecznia stary weteran z r. 1831 
i 18o3 u sklepie swoim przy ulic Sław- 
kowskle.1 Nr. 2. Wobec konku-encji, nie 
może starzec dać sobie rady, więc poleca 
szanownej publiczności l r_)j towar,' spodzie - 
wając się łaskawego z jej stronj poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste-

N a k ł a d e m  9Sr(4 ?)

K. B A R T O S Z E W I C Z A
Kraków, Sukiennioe 1, 27,

wyszła ozdobnie wyaana książeczka p t . :

Na gwiazdkę
dla grzecznych dzieci.

w i- ,B* 7 ków . '  < r - “ - S j r ś H S
d an , a r y c i n a m i  i p^ękn^ w in ie ty  ] społeczeństwo. Towar jest w najlepszym ga- 

tytułow ij. f tunku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołai
Cena egzemplarza 50  ct. I ^ k^ â wska N r- 2-

(Z p rzesy łką  rekom endowaną 65 ct.). I

D  o  n a b y  o i e t

w księgarni GEBETHNERA i Spółki w Krakowie
J Ó Z E F A  H R Y C H T E R A

W "
I1 GPU

<2
rc(&

poemat odszczególniony przez w łoską  akadem ję  w L iw orno n ie lką  n n g m ti { 
J .  K. M. W ik to ra  Em anuela .

C e n a  3 5  c n t .

3Km FORTEPIANU W
H A R M O N I J J  I  P I  A l X r i 3 V

BROHISUWY GABRYELSKIEJ
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  K r z y s z t o f o r y .

■

Wynajem

I

I

Wynajem!

Prawdiiie granaty w
Prawdziwe ametysty, topasy, moidawity itd, 913(14-1)

Izeska ajencja Ferd. Hofmanna, Kraków, Grodzka, 26.

77 '
A n a n a s c c

kalendarz humorystyczny.
<"> 45 cnt.

d n ia  31 g ru d n ia  1 8 9 0  r.

li płacą

56 50 
9 — 
1 32

89 75

żądają

131 75 
56 50 
9 08 
1 42

90 75 
103 25 104 75

Kurs pieniędzy i papierów publicznych,
o w  7 stycznia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .............................. [130 75
Marki niemiecki . ■ • . . . .  K"
20-to frankówia w a ż n a ...............................................
Rubel srebrny obrączkowy..............................

Obllgi
Za 100 fl. wart. im. oprócz knponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjae 
4%  galicyjskie 0b lioacje propinacyjne 26-letme .
6°/0 galicyjska pożyczka krajowa . .

5% Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4°/0 Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 fl. im. w art oprócz kuponu bieżącego.

D£°/„ Listy zast. gal. Bonku krajowego...................
40/# n s * T °w- kr. ziem. we Lw. nieokr.
4%  Ti 77 u w i) a " l a  i6."
4%  ,  .  .  ■ ■ r * 56 le t
4%°/o__________________________

Wydawca i redaktor głdw sy: Dr. Józef Orłowski

92 26 
=  —

; 97 75
100 50

1 93

93 75

98 75 
101 60

94 50

99 — 
98 50 
96 —

5% Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem.. 
5% „ „ „ a - a D*ePr

6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6°/0 Listy diużue Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid........................  • • •
5°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid- 
5°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100 
mb. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. 1 kop.

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwi ka. . . . . . .  po 210 złr
„ Lwowsko-Czertiowieckiej . . .  200 n

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 v
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w Krakowie .  .............................. v 200 „

L o s y .
Miasta K rak o w a ........................... . . .

„ S tan isław ow a...................................................
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża . .

„ węgierskiego „ » ■ ■
„ włoskiego n n • •

Bazylika Bnda-Pesztu .

płacą 
97 751 99 —

108 'u9 —
100 75 101 75
100 — 1 ----------

! 69 — 63 —

| 52 - 54 —

!
1 97 75
|

99 25

;

i‘207 50 209 r0
,220 — 231 —
297 - 301 —

27 — 29 —
18 50 19 50
12 — 13 —
13 — 14 —
7 — 8 —

O s o lo l i  W o ś  c i c c 917(6-1

paryzhiej wystawy światowej i krajowej wystawy wiedeńskiej.
  -

..Cud nowoczesny" MNajkorzystniejszydlaflOspodyń"
elektryczno-m°chaniczny przyrząd do ; uniwersalny aparat kuchenny, którym 
zapalania cygar, t  nikln, pięknie sraa- i można w 2 minutach, masło, śmietau- 
liowa.iy; przez mechaniczne pociśnię-; kę, mroźniki, lody i t. d. dostawić i w 
cie zapala się podczas największej b u - , minucie kartofle, rzepy, rzotkier , chrzan 
rzy i wiatru, nigdy nie zawodz*. Ko- \ cebulę, ogórki i t. d. grubo lub cien- 
niecznie potrzebny przedmiot ten k o -: k przysposobić. Aparjf ton w każdej 

sztuje tylko •  złr. 5 0  cnt. kuchni znajdować si^ powinien, kosztn-
„ h ie z n e d n y  d la  k a ż d e g o 1 je tylko « złr.

amerykański przyrząd uniwers lny, któ „ B a rd z o  z a b a w n y  I p o u c z a ją c y  
ry składa si“ z młotka, obcęgów, noża, nowo wynaleziony kiszonkowy mikro-
śrubnika, przyrządu do krajania szk ła ,; skop, każdy przedmiot 400 razy powię-
korkociągu i z przyciskacza do korków,: kszijący, dlatego też potrzebny dla 
wsz-3tko massywne i trwałe, id w er-' młodych i starych i korzystny do uży
salny przyrząd ten, który można wy- tku domowego w celu badmia potraw
godnie nosić w kieszeni, kosztuje ty ł-; i napojów. Do tego dodaną jest lupa

ko t  złr. która arótkowidzącym przy czytaniu

„Przechodzący wsz. nowoeci“ “

Wyszydzaj,oa wszystkie w y-
najkrólszym cz 9*© ^  pomocy pary, j I13lSlZkl P0W08C •
pieczenie, ryby, zupy, kartofle, jarzyny ( Spirytusowa maszynka do gotowania, 
i inne putraw; sporządzić mozua Raki ź która, w 3 minutach pieczenie, karto- 
apara^wrazz 1 ociołkiem aoirttajetjlko: jarzyny, herbatę, kawę, krótko mó-

na 2 litr. objęt. »  złr- *»”  cnt. ; w_nc wszystko przisposabia; zewnątrz
» 3 „ " k " - ” ! pięknie przedst.iwia się, zawiera zbiór
» 5 n n ® "  Ti ; nik na spirytus i t. d. ..ust wioe wszy-

: stkim koniecznie potrzeDną. 1’raktyczuy
J68ZCZ0 niebywałe ;̂ enwynBlazek kosz.t. tylko 3 złr. 40 ct.

Buchonia do ostrzenia nozów i k o s ,; . . nn ij , j n a r(
którą jes t się ws-anie w przeciągu se- K tO ra jeSI g u u z in a
kundy najtępszy nóż lub kosę wyo- - wskazuje dobrze regulowany budcik
strzyć, jest więc najpotrzebniejszą dla w pięknej niklowej oprawie, ze wska-
rzemieślników, fabrykantów i t. d., w \ zówką sekuud i cudownie dźwięczuem 
końcu każdemu człowiekowi i kosztu e ( dzwonk imi. Budzik ten jak najakura-

tylko fl złr. , tniej idzie i koszt, tylko 3  złr. 4 0  cnt.

e d e ń ,  I . ,  S e h 5 o la te ro g a » so  N r. 13. ^
Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na żądanie za pobraniem pocztowem. 

2  D. KLe KNER, W ie d e ń ,  I., S c h S o la te rn g a ss o  N r. 13.

ANTONI ROZKANIT
KRAKÓW

FatoryŁa parowa
Cykorji, 8urogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 

c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.
W y r a b i a  z p ro d u k t u  su ro w e g o  w ła sn e j  p la n t a c j i  w sze l­

k ie  g a tu n k i  C y k o r j i  s z tu c z n e j  i k a w y ,  o d z n a c z a j ą c e  się bo- 
gac tw en?  częśc i  p o ż y w n y c h ,  tu d z ie ż  d o s k o n a ły m  s m a k ie m  
i z a p a c h e m .

Fabryka poleca przeuewszystkiem:
Surogat Kaw y w  pudełkach (szufladkach), 
surbgat K aw y w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową
Cykoriową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowska w  skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową.

Z a le c a j a c  w y ro b y  m o je j  f a b r y k i ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  z a ­
le t a m i  w sz e lk ie  te g o  r o d z a ju  p r o d u k t y  z a g ra n i c z n e ,  żyw ię  
n ieD łonną  n a d z i e j ę ,  że  P a n i e  G o sp o d y n i ' )  n a sz e ,  k tó r e  o t a ­
c z a ją  z aw sz e  i w szędz ie  s w e m  ży cz liw em  p o p a rc i e m  p r z e ­
m y s ł  k r a j o w y ,  z e c h c ą  i t u  by ć  p o m o e n e m i  w p o p ie r a n iu  i 
r o z p o w j  c h n .a n iu  w y tw o ró w  m o ic h .  55(1 17 -?)

Do nabycia we wsgystkich handlach

W m -w a x y ltk lo b  t r a f y k a o l i  i  ik U d a o h  galant*rflklo4x„

« a | i o f l M }  p i_ ip łe r
jMtfTMnMKir

HOUBLONriL&«ocaKi r4betkaV 
C A w L IY E G O  & HENRY

_________________ i* to fl< T , W i r  WA ________

a k U d  i n u n l a F  O T T O  K A N IT Z  &  C O .. W E B D ® * -

JM o ę  h .

“ - i  v> -5 ,2  ł- 
.2*

3  r

E C O B T ^ t  U  A r Ł E W O J 1  1 !
]  Kto chce palić rzeczyw iście dobre i  zupełn ie  nieszko?" jwe papierosy 
y  Niech kńunje tu tk i (g ilzy) N IE  KLE J  ON B z fabryki

S. WIERUSZ - NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

O e n y  l i a r d z o  j j l a Ł l e .

100 sztuk od 12 centów “1  I
Zlecenia zamiejscoire — odwrotnie. Opakowanie gratiB. _Brzy^od

biorze 5000 hos-ztu transportu ponosi tabryka. 266(138-180)


